
Podziękowania
za życzenia
noworoczne

WARSZAWA
imieniu Prezydenta Rze-

czypoepolitej Polskiej
szef kancelarii cvwilnej Prezy­
denta R. p. składa serdeczne
podziękowanie organizacjom
społecznym i politycznym, in­
stytucjom oraz wszystkim oso­
bom, które złożyły Prezyden­
towi R. P. życzenia z okazji
Nowego Reku.

Wyjazd
delegacji polskiej

do Pekinu
TA nia 3 stycznia 1952 r. o-

puściła Warszawę delega­
cje polska, udając się do Pe-

■kinu na obrady potekochtńs-
i klej komisji mieszanej dla

przygotowania planu realizacji
: umowy o współpracy kultural­
nej między Polską a Chinami
w roku 1952.

Na czele delegacji sto! se­
kretarz generalny KW KZ am­
basador J. K. Wende.

Delegację żegnali przedsta­
wiciele MSZ, Ministe-stwa
Kultury 1 Sztuki, Komitetu
Współpracy Kulturalnej z Za­
granicą.

Depesza
Radzieckiego Komitetu

Obrony Pokoju
do Polskiego Komitetu

Obrońców Pokoju

WARSZAWA
^7 okazji Nowego roku Ra-

dziecki Komitet Obrony
Pokoju przesłał co Polskiego
Komitetu Obrońców Pokoju
depeszę następującej treści:

Drodzy przyjaciele!
Radziecki Komitet Obro­

ny Pokoju śle wam gorące
noworoczne pozdrowienia.
Życzymy wam 1 wszystkim
bojowniKom o pokój w Pol­
sce wielkich sukcesów w

walce o pokój i nowych o-

slągnlęć w pokojowym so­
cjalistycznym budownic­
twie".

Depeszę podpisał przewod­
niczący Radzieckiego Komite­
tu Obrony Pokoju — Mikołaj
Tichonow.

2 dalsze powiaty
zwolnione

z miarek i odsypów
WARSZAWA

TV ciągu grudnie ub. roku
.. najlepsze wyniki w. pia­
nowym skupie zboża, uzyskał!
chłop! z województw: zielono­
górskiego, szczecińskiego, ko­
szalińskiego, lubelskiego, kie­
leckiego i łódzkiego.

W. dniu 2 bm. dalsze dwa
powiaty przekroczyły granicę
90 proc, rocznego planu skupu
zboża i zostały zwolnione z

miarek i odsypów. Są to po­
wiaty: Sandomierz i Busko w

wój. kieleckim.

Wyd. A Cena 15 grtfezy
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W oparciu o zdobyte doświadczenia
załogi fabryk i zakładów pracy

rozpoczęły realizację odpowiedzialnych zadań

trzeciego rok® teeściotalM
WARSZAWA

y ałogi fabryk, kopalń, hut i innych zakładów pracy w
"

całym kraju rozpoczęły realizację planów produkcyj­
nych na rok 1952 z entuzjazmem i z pełną świadomością
postawionych przed nimi w tym roku trudnych, zwięk­
szonych zadań. Wytężona walka o wykonanie tych zadań

rozpoczęła się już w pierwszych dniach roku. Wysoki po­
ziom wydajności pracy, uzyskany przez wiele załóg w

ostatnim, pełnym napięcia okresie walki o wykonanie
zeszłorocznych planów produkcyjnych, w dalszym ciągu
podnosi się. Napływają informacje o podejmowaniu z po­
czątkiem roku nowych zobowiązań i o pierwszych, uzy­
skiwanych w bież, roku, sukcesach produkcyjnych.

JE WYSOKIE TEMPO PRO­
DUKCJI.

W pierwszym dniu trzecie­
go roku Planu 6-letniego, za­
kłady wyprodukowały setki
ton saletrzaku i ealotry wap­
niowej, przekraczając plan
dzienny. Produkcja tych na­
wozów przeznaczona Jest na

wiosenną akcję siewną.
Równocześnie i

przeprowadzane są próby nad
uruchom!en:e<m produkcji no­
wych gatunków, których pier­
wsze partie ukażą się na rynku
już wiosną br.

Pierwszy w r. 1952 dyżur
ruchu w nowej elektrowni wo­
dnej w DYCHOWIE objął A-
dam KOWALIK. Okręgowa
ekspozytura mocy wydaj© dys­
pozycje włączenia do sieci ele­
ktrowni dychowskiej, pracują­
cej w godzinach ,.szczytowe-
•go" raipotrzebowan.Ia. Dyżur­
ny Kowalik uprzedza maszyni­
stę turbozespołu oraz dyżurne­
go rozdzielni i pode bodęi do a-

peratuiry. Jeden ruch przełącz­
nikiem powoduje 8 skompliko­
wanych funkcji i oto energia
elektryczna płynie liniami wy­
sokiego napięcia, uruchomia
zakłady u stóp Karkonoszy,
porusza dźwigi nad morzem,
daje światło spółdzielniom pr»

W nowobudującej się socja­
listycznej kopalni „WESOŁA"
w pierwszym dniu roboczym
nowego roku rozpoczął się no­
wy, niezmiernie doniosły eteo

dalszej rozbudowy kopalni. W
dniu tym po raz pierwszy przy
siąpiono do eksploatacji głów­
nego przekopu i pochylni
zbiorczej, wykonanych przed­
terminowo w reku ubiegłym.
Ponadto, poprze® stencenturo

wan,:e całego urobku w szybie
głównym, maksymalnie obni­
żono czas obiegu wózków w

kopalni 1 zlikwidowano przer­
wy w dostawie taboru do
przodków. Brygady budowni­
czych pochylni w no.rej kopal­
ni powitały pierwsze dni pracy
w nowym roku znacznym pod­
wyższeniem wydajności pracy.
M: in. brygą.da Wilhelma LI­
SZKI, Stefana WRÓBLA i
Stefana JACKA, zamiast zade­
klarowanych 120 proc, normy,
uzyskały 180 proc.

DAJĄC ROLNICTWU W
ROKU 1951 OKOŁO 14.000
TON NAWOZÓW SZTUCZ­
NYCH PONAD PLAN, ZA­
ŁOGA PRZODUJĄCYCH W
PRZEMYŚLE CHEMICZ­
NYM ZAKŁADÓW IM. F.
DZIERŻYŃSKIEGO W TAR­
NOWIE NADAL UTRZYMU-

dukcyjnym i wsiom woj. zielo- ność pracy o 10 proc, i zała-
nogórskiego. dowsć systemem szybkościo­

wym wszystkie statki, co w su­
mie powinno przyczynić się do
obniżenia kosztów własnych o

14 proc. Zobowiązanie eiwoje
robotnicy poparli czynom, za­
ładowując statek ’ S/S. „Kra­
ków" w’czasie o 15 godzin
krótszym od planowanego.

Zwycięsko zakończyła pracę
w pierwszym dniu bieżącego
roku załoga fabryki porcelany
„WAŁBRZYCH".

„Rok 1952 zaczynamy z ho­
norem. Dzienny plan wykona­
liśmy w- 138 proc. — głos!
meldunek załogi.

O poważnym przekroczeniu
dziennych planów produkcyj­
nych w pierwszych dniach no­
wego roku zameldowały setki
łódzkich ■włókniarzy. W przo­
dujących ZPB im. DZ1ER-
ŻYŃŚKIEGO wielu tkaczy
przekroczyło normy o kilkana­
ście# nawet kilkadziesiąt pro­
cent.

Plan pierwszego dnia trze­
ciego roku Planu 6-’.etniego.
cala załoga we wszystkich
działach produkcji wykonała z

nadwyżką. Z nlemniejszym zar

patem 1 energią do walki o

plan roku 1952 przystąpili ro­
botnicy ZPB im. SZYMAŃ­
SKIEGO, im. RÓŻY LUK­
SEMBURG, im. OKRZEI, im.
GEN. WALTERA i wielu in­
nych.

W siłowni trwają zaawanso­
wane już prace przy drugim
turbozespole. Budowniczowie
Dychowa, dzięki fachowej po­
mocy i opiece radzieckich spe­
cjalistów, znacznie podnieś?,
swoje kwalifikacje przy uru­
chomieniu pierwszego tuirboze-
społu.

Na budowie 17-piętrowego
gmachu nowego hotelu miej­
skiego w Warszawie (odbudo­
wa zniszczonego wieżowca na

placu Wareckim) w dniu 3 bm.
utońcSOno m. in. pracę nad za­
kład aniem gzymsów ne ostat­
nim, 17 piętrze.

Sto3zn'owcy gdańscy w cza­
sie krótkich zebrań, które od­
były się na pochylniach i ha­
lach montażowych w pierw­
szym dniu trzeciego roku 6-lat-
k'i, podjęli wiele nowych zobo­
wiązań długookresowych. Dzfę-

pcmyśjnie ki nim w przyspieszonym ter-
“ 1 minie oddane zostaną do eks­

ploatacji nowe jednostki pły­
wające. Szereg zobowiązań In­
dywidualnych, podjętych w

tym dniu, zmierza do dalszego
usprawnienia i podniesienia
wydajności pracy. M. in. Jan
Gwiazda z kotłami okrętowej
podjął zobowiązanie skrócenia
czasu spawania końcówek do
węży powietrznych na stąt-

, kach, niter OBRECKI wyko-
’

na o 10 dni przed terminem o-

krycie na jednvm z dźwigów.
Alfons KARPOWICZ skróci
czas robót spawalnlanych na

jednej z budowanych jednos­
tek.

Nowymi zobowiązaniem! po­
witali też pierwsze dni pracy
1952 r. portowcy gdańscy. Ro­
botnicy zmiany ob. Nierznic-
kiego, z basenu węglowego te­
go portu, postanowili podnieść
w pierwszym kwartale wydaj-

Komisje Współzawodnictwa w rolnictwie
winny podchwycić patriotyczną inicjatywę chłopów,

aby nie zabrakło ani jednej gromady wśród podejmujących apel Gołczy
przez pełne końcowe dwa tygodnie
1 r. 1951 1 w ostatnich dniach zamie­

szczaliśmy w tej rubryce meldunki o

coraz to nowych zobowiązaniach gro­
mad. przystępujących do współzawod­
nictwa w akcji kontraktacyjnej. Mel­
dunki te w przeważającej większości
nadchodziły od korespondentów chłop­
skich. Ich to piórem pragnęli chłopi
wielu wsi podawać do wiadomość! ogó­
łu - treść swoich uchwał, dane o kro­
kach przedsięwziętych dla zrealizowa­
nia i przekroczenia planów. Nie były
natomiast dotąd źródłem wiadomości o

rozwoju współzawodnictwa — j-ak nim

być powinny — powiatowe a nawet

wojewódzka komisja współzawodnic­
twu w rolnictwie. Nic dziwnego: orga­
ny te bowiem nie wykazały dotąd po­
ważniejszego zainteresowania, rozwija­
jącym się współzawodnictwem w kon­
traktacji. 1o Jest główną przyczyna
fantu, iż w ruchu tym brak koordyna­
cji i kontroli wykonania, a często je-
szc,e omija on w ogóle poszczególne
gromady a nawet gminy, w których nie
uświadomiono chłopów o celach j
czeniu współzawodnictwa.

NA PRZYKŁAD —

W POWIECIE BRZESKIM

Bie-zemy dla przykładu wyniki
fr/tTł

zna-

Die-zemy dla przykładu wyniki kon­
troli przebiegu akcji kontraktacyj­

nej . w pow. brzeskim, przekazane nam

przez naszych specjalnych wysłanni­
ków. Otóż 6ą i tutaj gminy, gdzie ak­
tyw zrozumiał znaczenie ruchu współ­
zawodnictwa, - zorganizował zebrania

gromadzkie, na których
'

chłop! apel
Gołczy podjęli Tak np. w gminie
CZCHÓW przystąpiło do współzawod­
nictwa 5 gromad- Czchów, Tworkowa,
Złota. Wytrzyszczka i Filipowice, ści­
śle formułując swe zobowiązania prze­
kroczenia planów kontraktacji na I, II
I dalsze kwartały (w tej samej kólef-

' ności: 110, 108, 112, 104 1 lig pnw.).
Tymczasem np. w gminach Borzęcin
I Szczurowa — ani jedna gromada de­i Szczurowa — ani jedna
tąd do współzawodnictwa nie przyeją.
pite’

W gminie BORZĘCIN aktywni
wp.-awdżie kierownicy grup hodowców,
jak Piotr Siudut i J. Tatara. Są po
szczególni chłop!, którzy kontraktują
duże ilości trzody Jak np J. Mazur —

7 sztuk, S. Obląk — 6 sztuk, M. To-

maszek — 4 sztuki. Dlaczego Jednak
nile został tu dotąd wykonany plan kon­
traktacji tuczników ant bekonów? Kie­
rownik grupy Piotr Siudut tłumaczył
nam:

„Gdybym miał pomoc z gminy, gdyby
do pracy stanęli wszyscy aktywiści,
wtedy na pewno przełamalibyśmy brak
uświadomienia występujący jeszcze u

wielu chłopów, skutkiem którego dają
oni nieraz posłuch spekulanckim plot­
kom. Wskazalibyśmy na przykłady przo­
dujących hodowców, tcyjaśnilibyśmy
każdemu korzyści z kontraktacji i —

plan muśiałby być zrealizowany! Co
kilka głów, to nie jedna, ale u nas jest
właśnie tak, że kierownik grupy jest tą
jedną głową, która nie może podołać tru­
dnościom..."

Trzeba stwierdzić, że istotni© tamtej­
szy ZOG ZSCh zwala cały ciężar pracy
na kierowników grup. Istotnie sekre­
tarz KG tow. Józef Siudut wykazuje
brak zrozumienia sprawy, np. uznając
„racje" pracowników GRN i GS, któ­
rzy nie kontraktując sam! i dając tym
zły przykład, zamykają sobie drogę do

Pracy agitacyjnej w gromadach (je-
szczo jeden dowód, że jej nie prowa-
-‘z41- Zapytany zaś przez nas tow. Slti-

t.ut, czy w gminie podjęto współzawod-
mc.wo w kontraktacji, odpowiedział:
„nic w tej sprawie nie robiliśmy, bo
n!e mieliśmy polecenia z KP" (!!)

W gminie SZCZUROWA jest na po­
zór lepiej, plany kontraktacji są tam -

w skali gminnej wykonywane Ale
siłami kilku gromad! Rząchowa. Szczu­
rowa, Nied-zlelsko, Rajsko plamy swe

przekroczyły, ale w innych gromadach
Jak Dołęga i Zaborów, zrealizowano

tylko znikome ułamki planów. Aktyw
gminny w Szczurowej eto! na błędnym
stanowisku, że skoro gmina Jako ca­
łość z planu się wywiąże (będzie więc
,,6pokój“ ze strony „wyżsśfego szcze­
bla",..) to nie warto „ubijać" się o po­
prawę wyników gromad opóźnionych.
I -- oczywiście — nikt nie zajął się tu

rozpropagowaniem apelu Gołczy, nie
zachęcił chłopów nawet w opóźnionych
gromadach, do udziału we współza,
wortniictwie Mimo, lż byłoby się to o-

czywlście przyczyniło do podciągnięcie
tych gromad, do wzmożenia kontrakta­
cji!

KOMISJE WSPÓŁZAWODNICTWA
MUSZĄ ZACZĄC DZIAŁAĆ

£o byłoby, gdyby członkowie powia­
towej komisji współzapownictwa

w rolnictwie przy ZSCh w Brzesku,
na wiadomość o apelu rzuconym przez
Gołczę, zatarli byli ręce 4 powiedzieli
sobie- „teraz mamy piękne pole do
dizlatentol"? Gdyby byli zebrali się na­
tychmiast na posiedzenie i opracował!
plan przeniesienia ruchu współzawod­
nictwa za pośrednictwem ogniw ZSCh,
na wszystkie gromady swego powiatu?
Wtedy nie tylko, w gminach o „mocniej­
szym" aktywie jak np. Czchów, ale na

całym terenie — więc i w Borzęcinie —

już padałyby liczne zobowiązania gro­
mad przystępujących do współzawod­
nictwa; rozwinęłoby się też niewątpli­
wie współzawodnictwo indywidualne,
które warunkuje wyniki zbiorowe, a

którego przykłady z wielu gromad na­
szego województwa podawaliśmy w po­
przednich artykułach. Wtedy w takiej
Szczurowej aktyw gminny muśiałby
zrozumieć, iż wykonanie planów przez
poszczególne gromady nie upoważnia
do zaniechania pracy uświadamiającej
w Innych gromadach. Rzucona w każdej
wsi inicjatywa współzawodnictwa była
by iskrą, od której rozpłomienił by się
patriotyczny zapał chłopów do wzma­
gania wysiłków w zaopatrywaniu klasy
robotniczej. Bo — jak tego setki dowo­
dów przyniosła akcja jesienna — chło­
pi chcą współzawodniczyć 1 umieją bić

się o przodownictwo. Aie nie wszędzie
współzawodnictwo rozwija się żywioło­
wo — trzeba niejednokrotnie dopomóc
do jego rozwoju!

Dlaczego więc komisja współzawo­
dnictwa w rolnictwie przy ZSCh w

Brzesku, mówiąc po prostu, „śpi"? —

Dlaczego komisje te'nie zaktywizowa­
ły się również w innych powiatach? —

Jasne jest, iż winę za to ponoszą
Zarządy Oddziałów Powiatowych ZSCh.
Ale jasne jest również, że poważną wi­
ną obciążone jest i konto Komitetów

Powiatowych, które nie wszędzie i ni®
zawsze umiały docenić sprawę współ­
zawodnictwa w kontraktacji, nie wszę­
dzie i nie zawsze aktywizując po linii

podjęcia wezwania

Współzawodnictwa
błędy popełnione w

rychlej poprawić!

Gratulacfe Francuskiej
Partii KomuHistyczuej

dla Prestesa
PARYŻ

Komitet Centralny Francus­
kiej Partii Komunistycznej

przesłał do Carlosa Luisa Pre-
etesa depeszę gratulacyjną z

okazji 54 rocznicy jego uro­
dzin.

Solidaryzujemy się w pełni
— głosi telegram — z Waszą
mężną walką, którą prowadzi­
cie na czele Brazylijskiej Par­
tii Komunistycznej o zwycię­
stwo narodu brazylijskiego
nad siłami reakcji, ucisku i
wojny, o wprowadzenie go n<a

drogę wolności, niezawisłości,
pokoju i socjalizmu.

Gołczy Komisje
przy ZSCh. Czas

tej akcji jak naj-

Wspólnym wysiłta całego narodu chińskiEgo
osiągniemy w roku 1052 jeszcze większe sukcesy

Przemówienie Mao Tse-łunga wygłoszone na bankiecie noworocznym

wanta, różnych waratw społe­
cznych, a przede wszystkim
całej intekgencjl!

Ponadto życzę zwycię­
stwa na nowym froncie —

froncie, na którym naród, a

zwłaszcza wysocy urzędnicy

PEKIN
Jak donosi Agencja Nowych Chin, odbył się w Peki­

nie z okazji Nowego Roku bank.et, na którym obecni

byli: przewodniczący Centralnego Rządu Ludowego Mao

Tse-tung, zastępcy przewodniczącego Centralnego Rządu
Ludowego: Czu Teh i Li Czi-szen, zastępcy premiera
Państwowej Rady Administracyjnej Tung Pi-wu, Kuo powołani są do podjęcia i po-
Mo-żo i Huan Jan-pei oraz inni wybitni przedstawiciele
Rządu, Partii Komunistycznej i organizacji społecznych.
No bankiecie przewodniczą­

cy Mao Tse-tung wzniósł na­
stępujący toast:

„Życzę zwycięstwa na każ­
dym froncie pracy wszystkim
pracownikom Rządu Ludowe­
go, dowódcom i żołnierzom
oddziałów ochotniczych i ar­
mii ludowo-wyzwoleńczej,
wszystkim partiom demokraty­
cznym, wszystkim organiza­
cjom ludowym, wszystkim
mniejszościom narodowym i
narodowi! całego kraju!

Żyćzę zwycięstwa na fron­
cie walki przeciwko agre-

sji amerykańskiej .; o udziela­
nie pomocy Korei!

Życzę zwycięstwa na fron­
cie obrony narodowej!

Życzę zwycięstwa na fron­
cie reformy rolnej!

Życzę zwycięstwa na fron­
cie walki o zdławienie kontr­
rewolucjonistów!

Życzę zwycięstwa na fron­
cie gospodarczym l finan­
sowym!

Życzę zwycięstwa na fron­
cie kultury i oświaty!

Życzę zwycięstwa na fron­
cie ideologicznego wycho-

prowadzenia na szeroką skalę
zwycięskiej i bezwzględnej
walki przeciwko korupcji, nie­
produkcyjnym wydatkom •! biu
rokratyzmowi, aby wyzbyć r—

plugawej spuścizny po starym
społeczeństwie!

Towarzysze! Na wszystkich
wymienionych frontach odnie­
śliśmy w roku 1951 wiele
zwycięstw, w tym wiele nie­
zwykle doniosłych zwycięstw.
Marny nadzieję, że wspólnym,
naszym wysiłkiem osiągniemy
w reku 1952 jeszcze większe
zwycięstwa w wykonaniu tych
wszystkich zadań.

Niech żyje Chińska Repu­
blika Ludowa!

Budując i wzmacniając republiką ludowo-demokratyczną
walczymy o sprawę pokoju

Przemówienie noworoczne prezydenta Goiiwalda
PRAGA

Prezydent Republiki Cze­
chosłowackiej Klement

Gottwald wygłosił z okazji No­
wego Roku przemówienie ra­
diowe do narodu.

Charakteryzując sytuację
ntóędzynarcdową w r. 1951
prezydent Gottwald podkre­
ślił , te mimo gorączkowych
wysiłków kół rządzących Sta­
nów Zjednoczonych, ich plany
w ubiegłym reku zostały u-

darenmlcne. Należy to za­
wdzięczać przede wszystkim
wielkiemu światowemu rucho- i
wi obrońców pokoju z po.ęż- ,

nyzn Związkiem Radzieckim
na czele.

My w Czechosłowacji ■— i
powiedział prezydent Gott­
wald — znajdujemy 6lę na je­
dnej z czołowych pozycji o-

bozu pokoju. Dlatego też jes-t >

rzeczą zrozumiałą, że wszyst­
ko co się wokół nas dzieje,
musi mieć wpływ na naszą sy­
tuację wewnętrzną. Dziś o

wo-demokratyczną oraz jej
potęgę polityczną -i gospodar­
czą, budując nowe społeczeń­
stwo socjalistyczne, a przede
wszystkim jego gospodarcze
fundamenty.

Prezydent Gottwald podkre­
śla, że rok 1951 był dla Cze­
chosłowacji rokiem poważnych
osiągnięć. Globalna produkcja
przemysłowa wzrosła o 12,7
proc, w porównaniu z rokiem
1950 i była o około 66 proc,
wyższa, niż w roku 1937.

Symbolem rozwoju przemy­
słu Czechosłowacji —- oświad­
czył dalej prezydent Gott­
wald — jest fakt, że w dniu
Nowego Roku uruchomiono
pierwszy wielki piec nowowy-
budowanej huty w Kunczicy.
Ten pierwszy wielki piec ol­
brzymiego kombinatu metalur
gtcznego zbudowany został w

tempie rekordowym. Wkrótce
uruchomione zostaną dalsze
wielkie piece. Będizie to stano­
wiło dowód, do czego zdolny

sprawę pokoju walczymy na pracujący.
W imieniu wszystkich ludzi

pracy Czechosłowacji, prezy-

własnym* odcinku budując i

wzmacniając republikę lu-do-

denit Gottwald wyraził wdzięcz
ność tysiącom robotników i
robotnic, którzy swą ofiarną
pracą przyczynili się do uru­
chomienia- w przewidzianym
terminie wielkiego pieca w

Kunczicy. x

W zakończeniu swego prze- i
mówienia prezydent Gottwald

oświadczył:
— Naszym wspólnym życze­

niem jest ażebyśmy w tym ro­
ku wraz z całą ludnością kuli
ziemskiej obronili pokój i
możność pokojowego budow­
nictwa, ażeby nasza republika
ludowo-demokratyczna w trwa­
łym sojuszu ze Związkiem Ra­
dzieckim 1 krajami demokra­
cji ludowej stawała się coraz

potężniejsza i coraz bardziej
kwitnąca, ażeby nasza gospo­
darka wzmacniała się a pro­
dukcja przemysłowa i rolna
wzrastała w szybkim tempie.

Uczynimy wszystko, co w

naszej mocy, ażeby to osiąg­
nąć. Pracujmy Jeszcze energi­
czniej, żeby życie naszych ro­
dzin, naszych dzieci, naszych
żon d matek stało się w tym
roku jeszcze bardziej radosne!

Prace Józefa Stalina o językoznawstwie
wytyczaj iowe drogi naukom historycznym

Twórcza dyskusja uczestników konferencji
historyków polskich

Łowmlańskl, prof. W. Kula,
dr i. Litwin, dr G. Miśzalowa,

WARSZAWA

Konferencja metodologie z- -- •
„ r

na historyków w Otwocku * E- Serej-
rozipoczęła swe robocze poste- sW, dr H. Katz, rngr żychow-
dżemie.w dniu 29 XII 1951 r.

referatem red. Józefa Gutta
pt. „Niektóre zagadnienia po­
znania historycznego w świe­
tle materializmu dialektyczne­
go J historycznego" oraz od­
czytem prof. uniwersytetu mo­
skiewskiego, dra nauik histo­
rycznych, dyr. Instytutu Sł>
wianoznawstwa Akademii Nauk
ZSRR N. P. Tretlakowa o

znaczeniu prac Józefa Stalina
o zagadnieniach językoznaw­
stwa dla nauki historycznej.

W łącznej dyskusji zabiera­
li glos: prof. K. Tymieniecki,
prof. I. Bleżuńska-Małcwisto-
wa, prof. J. Dutkowfcz, prof.
W. Moszczeńska, prof. A. B.
Batowskl, prezes R. Werfel,
prof. A. Yetulanl, prof. H.

Taktyką przewlekłych rokowań
stosują nadal Amerykanie w Panmundżonie

PEKIN

Ą gencja Nowych Chin do
z * nosi, że delegacja amery­
kańska stosuje nadal w Pan-
mundżonie taktykę przewleka­
nia rokowań.

Amerykanie chcą uzurpo­
wać prawo wtrącania się w we

wnętrzne sprawy Koreańskiej
Republiki Ludowo-Demokraty­
cznej domagając się, by po
podpisaniu rozejmu wprowa­
dzono ograniczenia w dziedzi­
nie odbudowy i rozbudowy lot
nisk na obszarze Koreańskiej
Republiki Ludowo-Demokraty­
cznej.

Przedstawiciel. delegacji ko-
reańsk&cMńsklej podkreślił z

naciskiem, że w ciągu ostatnie

go miesiąca Amerykanie po­
winni byli zrozumieć, że stro­
na koreańsko-chińska nie zgo­
dzi się w żadnym wypadku na

włączenie do porozumienia w

sprawie rozejmu żadnego wa­
runku lub punktu przewidują­
cego jakąkolwiek ingerencję
w wewnętrzne sprawy Koreań­
skiej Republiki Ludowo-De­
mokratycznej. Jeżeli strona a-

merykańska upiera się nada!

przy swym niedorzecznym żą­
daniu, to czyni to najwidocz­
niej Jedynie w celu przewle­
kania rokowań.

Na posiedzeniu podkomisji,
rozpatrującej sprawę jeńców
wojennych delegacja amery­
kańska zakomunikowała,' że

zgadza się na propozycję de­
legacji koreańsko-chińskiej co

do natychmiastowego zwolnie­
nia przez obie strony wszyst­
kich jeńców po podpisaniu ro­
zejmu. Natomiast Amerykanie
oświadczyli, że odmawiają do­
konania repatriacji wszyst­
kich jeńców i zaproponowali
wymianę jeńców na zasadzie
1:1.

Agencja Nowych Chin pod­
kreśla, że w niewoli ame-y-
kańsklej znajduje się obecnie
176.679 . koreańskich i chiń­

skich żołnierzy i oficerów, na-

tomlast w niewoli koreańsko-
chińskiej znajduje się tylko
11.559 jeńców strony przeciw
nej. Amerykanom chodzi więc
o to, ażeby pod różnymi pre­
tekstami zatrzymać przeszło
165.000 jeńców koreańskich i
chińskich.

Delegacja koreańsko-chlń-
ska oświadczyła, że w żadnym
wypadku nie zgodzi się na ta­
ką absurdalną propozycję.

ski, prof. 2. Kormanowa, dr
J. Kulczycki.

Dyskusja skupiła się wokół
zagadnień teoretycznych po­
znania historycznego 1 defini­
cji postępu oraz partyjncści w

nauce, a także oceny polskiej
histor logra fi i bu rżuaeyjnej.
Podniesiono prz-y tym postę­
powe tradycje dawniejszego
dziejopisarstwa, zwłaszcza
dzieł Lelewela. Mówcy pod­
kreślali olbrzymie znaczenie
prac Józefa Stalina o języko­
znawstwie dla rozwiązywania
konkretnych zagadnień histo
ryctzmych i budowania syntezy
historycznej.

W następnym dniu obrad
przystąpiono do dyskusji na

temat periodyzecji historii
polskiej. Dyskusję, zagaił pro­
fesor S. Arnold.

Na posiedzeniu w dniu 2
stycznia 1952 r. akademik B.
Greków przedstawił pracę pt.
„Geneza feudalizmu w Rosji
w świetle prac Józefa Stalina
o zagadnieniach językoznaw­
stwa", samującą długoletnie
własne badania 1 dociekania
nad początkami państwa ru­
skiego zrewidowane po ostat­
nich pracach Stalina Akade­
mik Greków podkreślił wypły­
wające stąd perspektywy na­
ukowe dla badamy zajmują­
cych się początkami państwa
polskiego.

Po tych przemówieniach

rozpoczęła się dyskusja ifiaa
periodyzaqj.ą najdawniejszych
przede wszystkim dziejów Pol­
ski. Badania historyczne osta­
tnich lat, które przyniosły tak.
obfity materiał porównawczy,
przeprowadzone w Polsce Lu­
dowej na szeroką skalę prace
wykopaliskowe, a przede wszy
sikim zastosowanie metody
marksistowsktej umożliwtają
obecnie uchwycenie dziejów
ojczystych już od V wieku.

Sesja Komitetu
Wykonawczego ŚFMD

odbędzie się w Kopenhadze
KOPENHAGA

W okresie od 20 do 24 sty­
cznia br. odbędzie się w

Kopenhadze sesja Komitetu
Wykonawczego Światowej Fe­
deracji Młodzieży Demokraty­
cznej.

Sesje rozpatrzy następujące
kwestie: 1) sprawa zwołania
konferencji międzynarodowej
w obronie praw młodzieży, 2)
wyniki walk! w obronie poko­
ju organizacji młodzieżowych
Anglii i Francji oraz 3) u-

chwatły Światowej Rady Poko­
ju o udział młodzieży w orga-’
niźowaniu międzynarodowych
kontaktów kulturalnych.

Sekretariat SFMD zaprosił
również m in. do udzie?u w

obradach Międzynarodowy
Związek Młodzieży Chrześci­
jańskiej, międzynarodową or­
ganizację skautów i in.
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Masy pracejącc Chilo

przygotowują się do

OgólnoamerykańskiegG
Kongresu Obrońców

Pokoju
NOWY JORK

-Prasa donosi, że w stolicy
Chile — Santiago odbyło się
zebranie bojowników o pokój
poświęcone przygotowaniom
do ogótaoameryikańskię^o Kon
gresu Obrońców Pokoju, k-tó-
ry ma się odbyć w Rio -de Ja­
neiro. W zebraniu wzięli u-

dteiat przedstawiciele najszer­
szych warstw społeczeństwa 1
partii politycznych, wśród
nich b. minister GItermo del

Pedregał, b. deputowany do
Kongresu z ramienia partii ra­
dykalnej Hustiniano Sofo
Maior, przywódca partii socja­
listycznej Armando Maljet,
wiceprzewodniczący senatu,
kandydat na stanowisko pre­
zydenta Salwadoru, Aliende,
profesor uniwersytetu i czło­
nek Światowej Rady 'Pokoju
Olga Poblette oraz przywód­
cy Związków Zawodowych, u-

czestniczki ruchu kobiecego,
pisarze, artyści 1 inni..

Uczestnicy zebrania utwo­
rzyli Krajowy Komitet Organi­
zacyjny Ogólnoamerykańskle-
go Kongresu Obrońców Poko­
ju, w którego skład weszli:
Armando Mallet, Rudesinto
Ortega, Gregorio Gerre, Hu­
stiniano Soło Maior i Miguel
Mart-ines.

Wybryki
amerykańskich żoMaków

przypomina Francji
ponure lata okupacji

hitlerowskiej
PARYŻ

Dziennik „THumanite" przy
tacza szereg faktów świadczą­
cych o tym, że Francja prze-

• kształcą się w kraj całkowicie
okupowany przez wojska ame­
rykańskie.

Do Bordeaux zawinęły ostat

nto diwa amerykańskie okręty
wojenne „John Weeks" i „Wił
liard- Kei-th”. Po ulicach krążą
setki marynarzy amerykań­
skich, którzy zapełniają też

bary -i .restauracje. Amerykań­
ska żandeumeirta wojskowa
ciężko pobiła i wyrzuciła kil­
ku obywateli francuskich ż ba­
ru uczęszczanego głównie
przez marynarzy amerykań­
skich.

W miejscowości Saint-Sul-
p-lce 'kolo Bordeaux zbudowa­
no olbrzymie składy benzyny
dla amerykańskiego lotnictwa
wojskowego. Składy te są
strzeżone przez , żandarmerię
amerykańską. Okoliczni chło­
pi muszą zaopatrywać się w

przepustki gdy udają się na

swe .pola, położone w pobliżu
składów benzyny. W miejsco­
wości Sers, tamtejsza fabryka
metalurgiczna została oddana
do użytku Amerykanów. Pro­
dukuje się tam części do czoł­
gów. Okoliczne fabryki- meta­
lowe pracujące dla celów po­
kojowych mają być wkrótce
zamknięte.

Nowe machinacje imperialistów
zmierzające do przekształcenia ONZ w narzędzie

agresywnej polityki USA

! PARYŻ
Dnia 2 stycznia Komisja Po­

lityczna Zgromadzenia O-

góinego ONZ na posiedze­
niu porannym przystąpiła do

dyskusji nad sprawozdaniem
tzw. „komitetu akcji zbioro­
wych”.

Utworzenie tego komitetu

nastąpiło — jalc wiadomo —

w związku z rezolucją V Sesji
Zgromadzenia Ogólnego, u-

chwaloną 3 listopada 1950 r.

głosami delegacji krajów blo­
ku amerykańsko-angielskiego.
Przyjęcie tej rezolucji, figuru­
jącej w protokołach ONZ pod
zamaskowaną nazwą „zjedno­
czona akcja na rzecz pokoju”,
było nowym ogniwem w wy­
siłkach Stanów Zjednoczo­
nych, zmierzających do prze­
kształcenia ONZ w narzędzie
swej agresywnej polityki. Po­
stanowienia zawarte w wyżej
Wymienionych rezolucjach w

sprawie trybu zwołania nad­
zwyczajnej sesji Zgromadze­
nia Ogólnego w wypadkach za

grożenia pokoju, w sprawie
oddania do dyspozycji ONZ

przez poszczególne państwa
swych sił zbrojnych — stano­
wią niezwykle brutalne po­
gwałcenie Karty NZ 1 zmie­
rzają do przekazania Zgroma­
dzeniu Ogólnemu praw’ i peł­
nomocnictw, należących wyłą­
cznie do Rady Bezpieczeństwa.

Rezolucja pod nazwą „zjed­
noczona ekcja na rzecz .poko­
ju” — przewiduje także utwo­
rzenie komitetu' tzw. „akcji
zbiorowej” w składzie przed­
stawicieli 14 państw (USA,
W. Brytania, Francja, Austra­
lia, Belgia, Burma, Brazylia,
Wenezuela, Egipt, Kanada.,
Meksyk, Turcja, Filipiny i Ju­
gosławia). Zadaniem tego nie­
legalnego komitetu byłoby nie

tylko zbieranie w krajach na­
leżących do ONZ wiadomości
o. , charakterze wojskowym,
lecz również- opracowanie pla­
nu kolektywnych przedsię­
wzięć w walce przeciwko a-

gresjii, co zgodnie z Kartą na­
leży do wyłącznej kompeten­
cji Rądy Bezpieczeństwa i jej
organów. Autorzy nielegalnej
bo sprzecznej z Kartą NZ re­
zolucji powołali filę na to, że
Rada Bezpieczeństwa okazała

się rzekomo niezdolna do wy­
konania swych, zadań w.dlziielę
zachowania 'pokoju wskutek

obowiązującej w Radzie Bez­
pieczeństwa zasady jednomyśl­
ności wielkich mocarstw. Jak
wiadomo, delegacja ZSRR zdę
maskowała na V sesji Zgroma
dzenfa Ogólnego kłamliwość

tych twierdzeń 1 dowiodła, że
Rada Bezpieczeństwa nie roz­
wiązała wielu niezwykle donto

słych śpraw nie dlatego, że o-

bowiiązuje zasada jednomyśl- i

nośc-i, lecz dlatego, że Stany ,

Zjednoczone i ich satelici dą- ;

żą do narzucenia Radzie Bez?

pieczeństwa decyzji podykto­
wanych egoistycznymi intere­
sami amerykańskich kół impe­
rialistycznych. |

Sprawozdanie komitetu „ak­
cji zbiorowej” przedstawione
obecnie Komisji Politycznej
zawiera zalecenia, których ce

tern jest pozbawienie Rady
Bezpieczeństwa jej praw I pet
nomocniętw i przekazanie ich

Zgromadzaniu Ogólnemu, .

gdzie Stany Zjednoczone, o-

pierając się. na posłusznej Im

większości, mogą przeforsować
wszelkie d>ecyzije odpowiadają­
ce ich agresywnym planom.

Komisja polityczna ma rów­
nież rozpatrzyć rezolucję 11

państw, proponującą zatwier­
dzenie wniosków zawartych w

sprawozdaniu „komitetu akcji
zbiorowych”.

Rezolucja proponuje, aby
sekretarz generalny ONZ „mo­
żliwie najszybciej" wyznaczył
członków grupy ekspertów
wojskowych, którzy mają dać
techniczne wskazówki pań­
stwom w sprawie przygotowa­
nia 1 orgamlżiaojii- „jednostek
bojowych ONZ". Wniosek ten
stanowi próbę brutalnego po­
gwałcenia Karty NZ, przewi­
dującej, że sprawy wojskowe
należą do kompetencji! Rady
Bezpieczeństwa, a nie Zgroma­
dzenia Ogólnego.

Przedstawiciele bloku ame-

rykańskoangielskiego na po­
siedzeniu komisji politycznej
dnia 2 stycznia wystąpili w o-

bronie zarówno sprawozdania
Komitetu „akcji zbiorowych”
jak projektu rezolucji tegoż
komitetu. Delegat Australii
usiłował dowieść, że kroki

przewidziane w wyżej wymie­
nionej rezolucji nie są sprzecz­
ne z Kartą NZ, jednakże samo

wystąpienie delegata australij­
skiego i jego argumentacja by­
ły niezbitym, potwierdzeni errrfa-

ktiu, że wszystkie przedsięwzię­
cia przewidziane przez, rezolu­
cję i komitet „akcji zbioro­
wych" zmierzają do przekaza­
nia Zgromadzeniu Ogólnemu
podstawowych funkcji Rady
Bezpieczeństwa w sprawie za­
chowania pokoju i bezpieczeń­
stwa. Mimo; że delegat austra­
lijski wychwalał sprawozdanie
komitetu „akcji zbiorowych”,
jednakże w jego przemówie­
niu znalazło wyraz charaktery­
styczne dila wielu państw obo­
zu amerykańskiego dążenie do ■
uchylenia się od materialnego
udziału w tzw. „akcji zbioro­
wej”. Delegat Australii mówił
b tym, że wydatki na realiza­
cję tych przedsięwzięć należy

określać „w każdym poszcze­
gólnym wypadku”. Przypom­
niał on niedwuznacznie, że
Australia „wniosła już swój
wkład", posyłając swe wojska
do -Korei.

Następnie -zabrał glos przed
stawiciel Stanów Zjednoczo­
nych Cohen, który usiłował o

biłudnymi frazesami' o pokoju
zamaskować istotę opracowa­
nego na rozkaz Stanów Zjed­
noczonych systemu „akcji
zbiorowych”. Reprezentant
USA wychwalał agresję zbroj­
ną Stanów Zjednoczonych i
Ich satelitów przeciwko Ko­
reańskiej Republice Ludowej
jako wzór „akcji zbiorowych”,
przewidzianych w sprawozda-
niunliu komitetu. „Korea — o -

świedczył dosłownie delegat
USA — to dopiero początek
skutecznego systemu -bezpie­
czeństwa kolektywnego”.

Delegaci Belgii i- W. Bry­
tanii wyrazili solidarność ze

sprawozdaniem Komitetu „ak­
cji zbiorowych” oraz 'projek­
tem -rezolucji.

W nieco innym duchu wy­
stąpił przedstawiciel Szwecji,
oświadczając, że tylko Rada

Bezpiec zeństwa upra-wn łona
Jest do podejmowania uchwał
o środkach przeciwko agresji.
Jeśli chodzi o Zgromadzenie
Ogólne — powiedział on —

moż-e cno dawać jedynie zale­
cenia. Delegat Szwecji przy­
znał, że kroki przewidziane w

rezolucji „akcji zbiorowej na

rzecz pokoju” oznaczają prze
kazanie Zgromadzeniu Ogólne­
mu funkcji i praw należących,
zgodnie z Kartą, do Rady
Bezpieczeństwa. Wkroczenie
na taką drogę —- .powiedział
delegat Szwecji — jest pew­
nym ryzykiem z punktu widze­
nia pokoju powszechnego.
Przedsięwzięcia te mogą u-

trwal-lć rozbicie świata na 2 e

bazy, co grozi poważnymi na­
stępstwami. Wskazał on, że

Szwecja nie może brać udzia­
łu w przedsięwzięciach i sank­
cjach, które mogłyby dopro­
wadzić do wojny światowej.
Rząd szwedzki nie sprzeciwia
etę teohnóczriiym wnioskom

sprawozdania komitetu „akcji
zbiorowych”, lecz -zastrzega
sc-bie prawo określenia swego
stanowiska w sprawi© tego
s-prawozd-anla po dokładnym
przestudiowaniu go.

Przemówieniem delegata
Swecjl zakończyło się posie­
dzenie poranne komisji polity­
cznej.

Dnia 3 stycznia trwała w

dalszym ciągu dyskusja. Jako

pierwszy zebrał glos szef de­
legacji ZSRR minister Wy­
szyński.

Rek 1051 skończył się smutnym bilansem
dla ludu włoskiego

— nic innego bowiem nie mogła przynieść
okupacja amerykańska

RZYM
Rok 1952 rozpoczyna się

we Włoszech pod- znakiem gro­
żącej inflacji.

Nowy rok — pisze dzien­
nik „Unita” — .rozpoczyna się
od ogólnej podwyżki czyn­
szów. Jest to dalszy krok do
wzrostu kosztów utrzymania,
które w ciągu 1951 roku zna­
cznie się zwiększyły.

Jeśli idzie o groźbę inflacji
— pisze dalej dziennik — to
fakt ten potwierdził przewod­
niczący komisji finansów i
skarbu senatu — Paratore. O-
świadczył on, iż „ntebezple-
czeństwo -inflacji staje się w r.

1952 znacznie poważniejsze
ntż w przeszłości”, podkreśla-

Aktyw budowlany radzi nad realizacją
zadań trzeciego roku Plaau ó^letniegto

jąc, Iż niebezpieczeństwo to
tkwi przede wszystkim w

zwiększeniu w nowym roku
wydatków państwowych. Para-
tore zaznaczył również, że o-

bieg pieniężny osiągnął w li­
stopadzie 1951 roku nienOto-
wany dotychczas poziom 1.183
miliardów lirów, tj. o 123 mi­
liardy (11,6 proc.) więcej, ani­
żeli >w tym samym miesiącu
1950 r.

Groźba inflacji, dalsze ob­
niżenie stopy życiowej, nowe

wydatki na zbrojenia, likwida­
cja przemysłu pokojowego —

pisze w zakończeniu dziennik
— oto perspektywy, jakie oo

twte-ra przed narodem rząd! na'
rok 1952.

to:

*/x

WARSZAWA

Przystępując do realizacji-
planu produkcyjnego 1952 r.,
akityw budowlany podsumował
osiągnięcia i braki- ,w pracy
budownictwa roku ubiegłego,
by wykorzystując 1 .rozwijając

k osiągnięte zdobycze, likwido­
wać i przezwyciężać dotych­
czasowe niedociągnięcia oraz

wytyczyć zadania na najbliż­
szy okres. Rozszerzone Ple­
num Zarządu Głównego Zw.
Zaw. Pracowników Budownic­
twa, które obradowało w- dniu
3 bm„ zgromadziło oprócz ak­
tywistów rucihiu izwiązikowetgo
3 całego kraju, przedstawicieli
obu ministerstw Budownictwa
z ministrem Babińskim i wice­
ministrami: Pietrusiewiczem i
Żakowskim na czele, przedsta­
wicieli CRZZ z wiceprzewod­
niczącym CRZZ tow. Ćwikiem
oraz przedstawicieli dyrekcji
Centralnych Zarządów 1 przed

siębiorstw przemysłu materia­
łów budowlanych.

Obszerny referat, bilansują­
cy rozwój budownictwa w ro­
ku 1951 i zawierający wyty­
czne pracy na rb. w świetle

•uchwał VIII plenum CRZZ,
wygłosił przewodniczący Za­
rządu Głównego Zw. Zaw. Pra
cewników Budownictwa—pos.
M. Baryła.

„Rok 1951 — stwierdził
mówca — był rokiem osią­
gnięć na polu walki z marno­
trawstwem w budownictwie,
rokiem walki o obniżkę kosz­
tów budbwy 1 rozwój nowych,
wyż6.zyoh form współzawodni­
ctwa, opartego o zobowiązania
indywidualne i zespołowe”. W
wyniku rozwoju współzawod­
nictwa, poważnego wzrostu

wydajności pracy, budownic­
two przemysłowe zrealizowało
zwiększony o 6 proc, roczny
plan .produkcyjny już w dniu
18 XI 1951 r., .wykonując

Przed uruchomieniem
nowego turbozespołu w Jaworznie

Jaworzno, małe miasteczko
w woj. krakowskim staje się
poważnym ośrodkiem przemy­
słowym. Rozbudowują 6ię ist­
niejące tu szyby węglowe, po-
wstaje nowa kopalnia „Ko­
ściuszko", rośnie potężna in­
westycja Planu 6-letaiego si­
łownia Jaworzno II, stara zaś
elektrownia Jaworzno I, wcho­
dzi' w nowy etap rozbudowy.

Już w najbliższym czasie w

starej elektrowni zostanie uru­
chomiony pierwszy nowy tur­
bozespół. Całkowicie zakończ©
no już montaż olbrzymiego ko­
tła. Stoją Już gotowe pompy,
przygotowana do pracy jest
turbina. W tej chwili dobiega­
ją końca ostatnie próby mon­
tażowe przy urządzeniach mły­
nowa i.

Z rozbudowanej, a właści­
wie nowowybudowanej elek­
trowni popłynie wkrótce prąd
do kopalń, hut i fabryk.

Uruchomienie pierwszego
nowego turbozespołu — to

pierwszy etap rozbudowy za­
kładu.

Przestarzała elektrownia
. przeistacza się w nową jednost

kę produkcyjną, jedną’z naj-

większych elektrowni w Pol­
sce.

Tak, jak wszystkie inwesty­
cje 'Planu 6-letniego, również
Jaworzno I staje się w pełni
nowoczesną, prawdziwie socja­
listyczną Jednostką produkcyj­
ną. W nowej części elektrow­
ni, mającej kilkakrotnie więk­
szą zdolność produkcyjną od
starej, nie będzie zatrudnio­
nych więcej ludzi, niż w ist­
niejącej części zakładu.

Nie będzie tutaj tzw. „naj­
gorszych prac” — jak mówio­
no w starych elektrowniach o

zawodzie palaczy. Nowy ko­
cioł w jaworznickiej elektrow­
ni wyposażono w najnowocze­
śniejszą automatykę. Niewielki
stolik z dźwigami i przyciska­
mi-, jarzący się różnokolorowy­
mi światłami — to główny
warsztat pracy 'palacza. Wę­
giel automatycznie będzie zsyr
pywał się na palenisko. Do­
pływ wody regulować będą
precyzyjne mechanizmy, jeden
ruch dźwignią wystarczy do
zmiany ciśnienia.

Nowy' kocioł, przystosowany
do najbardziej ekonomicznych
warunków spalania zużywać
będzie głównie miał 1 muł . wę­
glowy..

1500 budynków przemysło­
wych, oddając do użytku po­
nad 30 wielkich zakładów pra­
cy. Równocześnie budownic­
two miejskie wykonało swój
roczny plan w 106 proc. W
reku 1951 notujemy dalszy
poważny wzrost wydajności’
pracy. Podczas gdy np. w bu­
downictwie miejskim w I
kwartale 1951 r. średnia- wy­
konywania norm wynosiła 162
proc., to w III kwartale wy­
niosła już 177 proc, podczas,
gdy w I kwartale uib. roku
9,8 proc, robotników nie wy­
łamywało swych norm produk­
cyjnych, to w III kwartale cy­
fra ta zmniejszyła się do 5,2
proc.

„Przechodząc do omówie­
nia braków i niedociągnięć w

pracy jakie ujawniły się w ub.
roku, pas. Baryła wskazuje aa

występujące na terenie niektó­
rych Oenitralnych Zarządów
niedostateczne powiązanie pra­
cy ogniw związkowych z ad­
ministracją na potlu upowszech
niania współzawodnictwa, o-

piekl nad racjonalizatorami,
popularyzowania nowatorskich
metod i narzędzi pracy. Nie­
dostateczna współpraca w tej
dziedzinie nie sprzyjała roz­
wojowi współzawodnictwa i
racjonalizacji, utrudniała -upo­
wszechnienie i- doskonalenie
nowych metod pracy. Tak np.
budownictwo dotąd w niedo­
stateczny sposób wykorzystuje
nowatorską metodę inż. Kowa­
lowa. Szerzej należy również
popularyzować osiągnięcia
przodujących budów 4 zakła­
dów pracy.

Usunięcie tych wszystkich
bolączek i niedociągnięć, zmo­
bilizowanie tysięcznych rzesz

roboitniików budownictwa po­
przez właściwie zorganizowaną
i usprawnioną opiekę socjalną,
wychowawczą i kulturalno-
oświatową, pozwoli wykonać
znacznie zwiększone zadania
trzeciego roku Planu 6-let-

nlego.
Dyskusję, jaka wywiązała

się ipo referacie, w której brali
udział zarówno aktywiści
związkowi, jak i przedstawi­
ciele administracji, cechowało
głębokie zrozumienie wielkich
1 odpowiedzialnych zadań, ja­
kie kreśli przed budownic­
twem trzeci rok Planp 6-let-

ndego.

Amerykańscy żołnierze, którzy dostali się do niewoli kore­
ańskiej, spotykają się na każdym kroku z opieką i humanitar

nym traktowaniem.
W przeciwieństwie do bestialstw, których imperialistyczni

oprawcy dokonują na jeńcach koreańskich, żołnierze armii a-

merykańskiej, znajdujący się w niewoli koreańskiej, przekony-
wują się o atmosferze przyjaźni do wszystkich narodów świa­
ta — panującej w KoreańskiejArmii Ludowej. Na zdjęciu: gru
pa jeńców amerykańskich grających w szachy.

Fot. — CAF

Orędzie noworoczne Generalissimusa Józefa Stalina
do narodu Japońskiego dowodzi, iż Związek Radziecki

jest jedynym prawdziwym orędownikiem wolności

i suwerenności Japonii
W iadomość o depeszy Józefa Stalina do redaktora naczelnego japońskiej agen­

cji prasowej „KIODO” — Iwamoto, zawierającej życzenia noworoczne dla
narodu japońskiego, obiegła lotem błyskawicy cały świąt, wywołując wszędzie głę­
bokie wrażenie. Rozgłośnie radiowe nadawały kilkakrotnie w dniu 1 i 2 bm. tekst
lub treść depeszy. Prasa wszystkich krajów zamieściła w dniu 2 bm. pełny jej tekst
lub obszerno streszczenie, podkreślając w nagłówkach doniosłe znaczenie oświad­
czenia Generalissimusa Stalina.

Jek donosi Agencja TASS,
-radio tokijskie nadało komen­
tarz pióra Rinici Saeaki, po­
święcony orędziu Stalina db
Narodu Japońskiego.

Redaktor naczeilny agencji
„Kiodo” Iwamoto, gdyśmy go
odwiedzili- — stwierdził -ko­
mentator radia tokijskiego —

oświadc-zył, że agencja- zwróci­
ła się do premierów 18 k-ra-

na tematy związane r. wymia­
ną handlową między Japonią
a Związkiem Radzieckim.

Ponadto przeszło 10 działa­
czy gospodarczych z Iciro Isi-
kawa na czele otrzymało za-

proszenie na Międzynarodową
Konferencję Gospodarczą, któ­
ra odbędzie się w kwietniu br.
w Moskwie. Niedawno, w dni-u

,. , .

- /pro-dzin Premiera Stalina, -Ikuo
Jow świata z prośbą o przęsła- Ojama przyznano Stalinowską
nie orędzia narodowi japoń­
skiemu i że tylko Premier
Stalin do prośby tej się przy­
chylił.

W treści orędzia komenta­
tor japoński usiłuje dopatrzyć
się przede wszystkim posunię­
cia dyplomatycznego, wymie­
rzonego przeciwko polityce a-

merykańskiej wobec Japonii.
„Na wszystkich konferen­

cjach i naradach międzynaro­
dowych — oświadczył komen­
tator — przedstawiciele Związ­
ku Radzieckiego stwierdzają,
że główną przyczyną niebez­
pieczeństwa, tóóre zawisło o

becn-ie nad1 Europą i w ogóle
nad światem, jest tworzenie

amerykańskich baz wojennych
w krajach Europy na mocy
paktu atlantyckiego. Można

powiedzieć, że twierdzenie to

rozciąga się obecnie również
na Japonię".

Komentator uważa, że orę­
dzie Stalina „świadczy o no­
wej polityce Związku Radziec­
kiego wobec Japonii”. „Parnię
tamy — stwierdza on. — że7

listopada uib. roku w rocznicę
Rewolucji w Związku Radzie­
ckim Misja Radziecka w Japo­
nii oficjalnie zaprosiła na ban­
kiet członków naszego rządu z

premierem Yoshida na czele.
Mówi się. że zaproszenie to

było pierwszym po zakończe­
niu wojny. W 'listopadzie człon
kowie Misji Radzieckiej przy­
byli również do parlamentu i
konferowali z deputowanymi

Nagrodę Pokoju. Ojama został

odznaczony jako bojownik o

pokój, chociaż nie jest komu­
nistą”.

Radio tokijskie nadało rów­
nież za dalekowschodnim od­
działem agencj i United Pross

pierwsze wypoWiedlzi przed­
stawicieli kół dyplomatycz­
nych w Japonii o depeszy Jó­
zefa Stalina do redaktora na­
czelnego agencji „Kiodo".

Prasa radziecka
o orędziu noworocznym Towarzysza Stalina

MOSKWA
awiązując do orędzia, jakie

‘•“wystosował do narodu ja­
pońskiego Generalissimus Sta­
lin z okazji Nowego Roku,
dziennik „IZWIESTIA” pisze
Ki. In. w artykule wstępnym:

Imperialiści amerykańscy
otwarcie odbudowują te dwa

ogniska iwojny — ńa zachodzie
W Trizouii na wschodzie w

Japonii — których likwidacja
w wyniku ostatniej wojny, ko­
sztowała narody miliony ist­
nień ludzkich oraz wymagała
od- nich olbrzymich ofiar ma­
terialnych i niewymównych
cierpień. W Japonii, w Niem­
czech zachodnich i na innych
obszarach, gdzie panoszą się
magnaci Wall Street, masy
pracujące wyzute są a praw,
skazane są na głód, nędzę 1
bezrobocie.

Np. naród Japońfiki znajdu­
je eię obecnie w -tak katastro­
falnej sytuacji jak nigdy w

dziejach. Po wojnie Japonia
znalazła eię w niewoli ,u impe­
rialistów amerykańskich, któ­
rzy depczą jej niezawisłość na­
rodową. Okupanci amerykańs­
cy przekształcają Japonię w

bazę wypadową dla swych a-

wanćur na Dalekim Wscho­
dzie. Podporządkował!- on!

swej kontroli przemysł, handel

zagraniczny i finanse Japonii.
Ludzie dobrej woli we wszy­

stkich krajach — podkreślają
„IZWIESTIA” — powitali i

głębokim zadowoleniem o-

świadczenie wielkiego Chorą­
żego Pokoju Józefa Stalina

przesłane redaktorowi naczel­
nemu agencji „KIODO”.

Józef Stalin wyraził głębo­
kie współczucie narodów

Związku Radzieckiego dla na­
rodu japońskiego, na który
spadły nieszczęścia w związku
z obcą okupacją.

Dziennik „TRUD” stwier­
dza, że orędzie 'Józefa Stalina
do narodu japońskiego Jest no­
wym, wymownym dowodem

głębokiego oddania narodu ra­
dzieckiego sprawie pokoju i

powszechnego bezpieczeństwa.
Dziennik podkreśla, że pomi­
mo niezwykle ciężkich wanuti-
kćiw walki b pokój, o -wolność
i niezawisłość Japonii, patrioci
japońscy kontynuują i wzma­
gają tę walkę ciesząc się po­
parciem wszystkich narodów
miłujących pokój. Toteż cała

postępowa ludzkość przyjęła z

ogromnym zadowoleniem orę­
dzie Stalina do narodu japoń­
skiego. 1

Z każdym dniem Rumunia przekształca się

w kraj przodujący o wielkim przemyśle
i dobrze rozwijającym się rolnictwie

grądzie He^ersszse Prze*. Zgremstaia Harsdewege Jemeńskiej ffepbliki Ladmj
BUKARESZT

Przewodnicaący Prezydium
Wielkiego Zgromadzenia Na.ro
dowego Rumuńskiej Republiki
Ludbwej, członek Akademii
K. Parćhcu zwrócił się do mas

pracujących Rumunii z- nowo­
rocznym erędziem, w którym
oświadczył:

Miniony rok był dla naro­
du naszego rokiem wielkich O;
siągnięć wc wszystkich dziedzi
nach życia naszego państwa,
rokiem pokojowej twórczej
pracy na drodze budownictwa
socjalizmu.

P.rzy wszechstronnej I bra­
terskiej pomocy naszego wiel­
kiego przyjaciela i oswobodzi-
ciela —■Związku Radzieckie­
go, w ścisłej przyjaźni i współ
pracy z krajami demokracji
ludowej, Rumunia przekształ­
ca eię źiafcażdym dniem w przo
dujący kraj o wielkim przemy
śle i rozwijającym się rolnic­
twie.

W naszym kraju wznosi się
potężne budowle socjalizmu —

kanał Dunaj—Morze Czarne,
ęlektrownlę wodną im. Lenina

w Bikaże, kombinat poligrafi­
czny „Dcm Scantei”, nowe

przedsiębiorstwa przemysłu bu
doiwy maszyn, przemysłu elek­
trotechnicznego i wiele innych
budowli.

Spośród mas pracujących
wyrosło wielu stachanowców
i .przodowników pracy. Fakt
ten jest wyrazem nowego, so­
cjalistycznego stosunku do

pracy, który coraz głębiej prze
nika do świadomość-! mas pra­
cujących.

Wskazując na osiągnięcia
narcdlu rumuńskiego we wszy­
stkich dziedzinach gospodarki
narodowej i na rosnący dobro­
byt mas pracujących, Parćhen
stwierdził dalej: Patrzymy
śmiato w przyszłość. W imię
tej przyszłości, w imię naszych
osiągnięć i sukcesów, naród
rumuński tósrze aktywny u-

dział w walce o pokój.
Pokojowi na całym świecUe,

naszemu, coraz .piękniejszemu
życiu zagrażają imperialiści a-

merykańskoTangielecy, którzy
chc-ą ujarzmić i utopić we krw:
wolne narody 1 zamienić w, ru-

iny wszystko, to co budbjemy.
Jednak siły pokoju ńa czole ze

Związkiem Radzieckim rosną
z roku na rok.

Potężny ruch pokojowy o-

garnął setki milionów ludzi,
których napawają entuzjaz­
mem słowa wielkiego chorąże-
go pokoju Józefa Stalina. Ma­
sy pracujące są zdecydowane
wzdąć sprawę pokoju w swe

ręce !■bronić jej do końca.
W nadchodzącym roku zre­

alizujemy nowe wielkie zada­
nia. Jesteśmy przekonani, że
naszą pracą pod kierownic­
twem partii, przy poparciu i
pomocy Związku Radzieckiego
i naszego ojca i nauczyciela
Józefa Stalina — zrealizujemy
nasze plany i uczynimy nowy
krok naprzód na drodze roz­
kwitu i umocnienia Rumuńs­
kiej Republiki Ludowej. Bę­
dziemy pracowali z jeszcze
większa ofiarnością 1 walczyli
z jeszcze większym zdecydowa
nfem o wykonanie planu 5 le­
tniego, o sprawę socjalizmu i
pokoju, o sprawę wolności 1
braterstwa narodów.

W strachu przed przyszłością
Poda.jemy w całości felieton D. Zasławskie-

go, zamieszczony w „Pra/wdzie" Z stycznia
1952 r.

Starożytni Egipcjanie czcili świętego byka —

Apisa. W Indiach dotychczas jeszcze są tacy,
co czczą świętą krowę. Przed laty widziałem

w Chinach, w głębokiej niszy za żelazną kratą
świętą żmiję. Przedmiotem kultu jest baranek.

Niedawno ów mitologiczny zwierzyniec wzboga­
cił się o jeszcze jedną boską istotę — o świętego
raka.

Wyznawcy tej nówej religil — przedziwne stwo­
rzenia człekokształtne — negują postęp w historii
i twierdzą, że toczy się ona wstecz. Jest to — mo­
żna powiedzieć — raczy pogląd ma proces history­
czny. Najprawdopodobniej apostołowie i prorocy
tej nowej „'teorii” hietoryczno-filozofićznej składają
sobie na Sylwestra powinszowania nie z okazji no­
wego, lecz starego roku. Taki prorok widzi siebie
nie w przyszłości, lecz w -przeszłości 1 marzy o riie-
dalekich już czasach, kiedy leżąc w pieluszkach, bę­
dzie ssał własny palec u nogi, a wnukowie będą
doń mówić: „Pa, pa, luli, dziadku luli”.

Nie jest to bynajmniej nowa filozofia. Wyszło u

nas z użycia niegdyś rozpowszechnione słowo „wste­
cznik”. M-ianem tym obdarzano ludzi, którzy z upo­
rem odwracali się od przyszłości 1 teraźniejszości
i wszystkie swe nadzieje zwracali wstecz — ku prze­
szłości. Tacy byli np. zwolennicy pańszczyzny.

Czciciele boga — raka, wstecznicy, nie tylko ma­
rzyli o cofnięciu się wstecz, o powrocie do dawnych
czasów, lecz starali się z całej siły zahamować bieg
historii naprzód.

Wiemy, co z tego wynikło. Rewolucję nazywa się
parowozem dziejów. Rewolucja socjalistyczna — to

potężny, szybkobieżny parowóz. Proszę sobie wy­
obrazić raka, który wpił się kleszczami w koła lo­
komotywy i 6tara się zawrócić je wstecz, raka, któ­
ry próbuje przestawić historię na tylny bieg.

Obalać „filozofię raka”? Próżny trud, „I z głup-

cem się nie wdawaj w spór radził Puszkin.
Trudno krytykować nonsens właśnie dlatego, że

jest nonsensem. Można się sprzeczać z kimś, kto do­
wodzi, że dwa razy dwa równa się pięć. Nie można

się sprzeczać, gdy ktokolwiek twierdzi, że dwa razy
dwa równa się świecy stearynowej. O wiele waż­
niejsze jest wykrycie źródła nensensu. Marzenie ro­
dzi myśl --- mówi przysłowie niemieckie. Ideę wste­
cznego -ruchu dziejów zrodziło dążenie do cofnię­
cia dziejów wstecz, a z kolei ojcem tego dążenia
był śmiertelny lę-k przed- przyszłością. Jest to obawa

nieuniknionej, bliskiej śmierci. Rozpacz w obliczu
śmierci rodzi myśli o nawrocie do przeszłości, bez

względu na to, czy ginie poszczególny człowiek, tra­
cąc wszystko, co go łączy z życiem, czy też ulega
zagładzie klasa historyczna, skazana na śmierć, kla­
sa, która wyczerpała już wszystkie swe wewnętrzne
siły.

Sprawująca rządy burżuazja święci orgie zysau,
snuje plany agresji, buduje bazy wojenne. Ale nie
może ona zmusić swych narodów, aby wierzyły w

nią i w jej przyszłość. Wręcz przeciwnie. Szantaż

atomowy i rozmaicie maskowana propaganda agre­
sji nastraszyły przede wszystkim właśnie środowi­
ska burżuazyjne, wzmogły ich lęk, zmusiły ludzi do
szukania pociechy w .przeszłości, do upiększania tej
przeszłości i przypisywania jej takich cech pomyśl­
ności, jakich nigdy nie mi-ała.

Im bardziej szaleje amerykański imperializm. Im

więcej wydaje miliardów na bazy wojskowe, na

przygotowanie szpiegów i dywereantów, tym więk­
sze wątpliwości, lęk i trwoga nurtują jego zaple­
cze w USA.

Jakże wielkim szczęściem napawa nas świado­
mość, że żyjemy w zupełnie innym świecie, że tyl­
ko z dala, jak gdyby na- wyspę zamieszkałą przez
bestie, patrzymy na ten gnijacy świat rozoaczy.

przygnębienia, lęku, zwierzęcej wściekłości, zwie­
rzęcych instynktów. Świadomość zdrowia społeczne­
go — to wspaniale zaiste uczucie! Mają je tylko ci,
którzy mają młodość, mają przyszłość. Rosyjscy bo­
haterscy junacy z prastarych klechd ludowych czuli,
jak w żyłach ich krąży siła. Tak samo krąży ona

w naszym kraju. I w miejscu, którego siła ta dot­
knie na swej drodze, wyrastają owoce talentu rozu­
mu i woli.

Nie odnosimy się negatywnie do całej przeszło­
ści, nie potępiamy Jej w czambuł. Serdecznie żegna­
my w naszym kraju stary rok. W żadnym innym
kraju pamiętne rocznice nie są obchodzone tek uro­
czyście, Jak u nas. Idziemy w przyszłość, zabierając
z śobą z przeszłości wszystko co najlepsze. Nasz

etery rok przeradza 6ię, wchodzi w nowy. To dwaj
energiczni szybkobiegacze, uczestnicy sztafety, któ­
rzy w wyścigu z czasem przekazują sobie z rąk do

rąk pałeczki komunizmu.

Widzimy, Jak wiótają się oszaleli z chciwości,
nikczemności 1 głupoty ludzie, którym złoto zysków
dało władzę. Widzimy, jak oślepieni strachem,
twierdzą, że ich zuchwalstwo jest śmiałością. Awap-
tumictwo pcha ich w otchłań klęsk i niepowodzeń.
Ludzie cl, którzy utracili poczucie rzeczywistości,
przeceniają się, podobnie jak przed nimi przeceniar
li swe siły wszyscy awanturnicy. Widzieliśmy, jak
w roku ubiegłym poniósł krach Mac Arthur — była
to klęska amerykańskiego imperializmu. Ale jego
zwolennikom i protektorom nie otworzyła ona cezu.

Mamy nad nimf olbrzymią przewagę. Mamy
przed sobą przyszłość, oni jej nie mają Mamy no­
wy rok, oni go nie mają. Zbieramy się w zgodnej
rodzinie, aby radośnie i wesoło kontynuować wiel­
kie budownictwo. Oni zaś rozpelzają się jak raki

aby wnosić modły do swego rączego boga. I choć­
by niewiadomo jak podskakiwali w swej pijackiej
wesołości, skoki ich są tańcem śmierci!

Historia skazała ich na zagładę. Oto dlaczego
w strachu i rozterce witała nowy rok.
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Rolnleiy Zespól Spółdzielczy w Chwa lisuwls w ws). wrocławskim w dflgu 1« mlmlęcy istnienia wspaniale rozwi­
nął zespołową gospodarką liotlowlaną. Oprócz prowadzenia hodowli bydła, trzody chlewnej, owiec I kur spółdzielcy
zarybili mieiscozry staw. W grudniu uh. r . przystąpiono do pierwszych połowów, które rozdzielono pomiędzy człon

ków spółdzielni. Na zjdąciu: członkowie spółdzielni produkcyjnej w czasie połowu karpia. CAF — lot. Kuperman

Towarzysze z Zakładów Sodowych
pracują coraz lepiej

H daświadcseM Komsomołu

27. XII. 1951 r.

Wchwili,
kiedy .płazemy

te słowa, w krakow­

skich Zakładach So­
dowych trwa zacięta

walka. Ludzie zmagają się a

czasom. Z pieców wyciska się
każdą tonę sody. Nastrój głę­
bokiej powagi ogarnął całą
załogę. Plan musi być
wykonany! Tak postanowiono
w Komitecie Partyjnym, tak
uchwalono na odlpraiwie agita­
torów, tak zadecydowały gru­
py- partyjne, tak chce cała za­
łoga. Czy plan będzie wyko­
nany? Odpowiedź na to pyta­
nie znajdz.iecće w zaczerwie­
nionych od zmęczenia, ale bły­
szczących wewnętrznym o-

gniem oazach bezpartyjnego
robotnika Kwaśnego, w szyb­
kich, dokładnych ruchach tow.

Luzcra, w stanowczym głosie
sekretarza Szymańskiego.

*

Do czego może doprowadzić

brak aktywności Gminnej Rady Kontroli
wskazuje przykład Kozłowa

— Jak pracuje zarząd i cały
zespół pracowników, tak wy­
gląda gospodarka spółdzielni —

mówią nieraz chłopi. I słusz­
nie. Od tych ludzi zależy gos­
podarka spółdzielni i jej roz­
wój w interesie mało i śred­
niorolnych chłopów. Dlatego
nte jest nam obojętne, kto pia
filuje funkcje członków zarzą­
du, kto pracuje w gminnej
spółdzielni. A w GS w Kazio­
wie (pów. miechowakii) skład

pereonalny kierownictwa przed
Stawiał się do niedawna tak

(w skrócie):
STANISŁAW JANUS —

prezes GS
WŁADYSŁAW JANUS —

kierownik SOM (jego ojciec)
ZOFIA JANUS — referent

kontraktacji (jego żona) i inni
krewni. Już ten sam fakt —

skupienia w jednej placówce
spółdzielczej jednej rodziny i

krewnych — nasuwa pewne
wątpliwości. — Ale jak wyglą­
dała praca tych ludzi?

Chłopi z Kozłowa i okolicz­
nych gromad skarżyli się na

niedbalstwo panujące w GS.
Zwracali uwagę na fakt złej
dystrybucji towarów, na nie

odpowiednie zaopatrywanie w

towary, nawet pierwszej po­
trzeby, sklepów. Mówili o bra
ku operatywnej działalności
zarządu (pracują „aby zbyć").
Dalej: mówili o wielu niewła­
ściwych posunięciach zarządu
i o wielu, wielu brakach 1 błę­
dach „w polityce" tego zarzą­
du.

Kto ponosi winę za dopusz­
czenie do takiego stanu?

MARNOTRAWSTWO
WŁASNOŚCI SPOŁECZNEJ

Spółdzielnia w Koztowie źle

jest zaopatrywana, w sklepach
brak jest towarów, małe są

jej obroty. Czego jest to wy­
nikiem? Kierownik handlowy
ob. Miechówka wciąż tłumaczy
się brakiem... pieniędzy. Bo 1

skądże mają być pieniądze,
skoro na skutek niedbalstwa

pracowników, GS ciągle pono­
si straty, i to straty poważne.

Oto jeszcze w pierwszej po­
łowie ub. r. stało w magazynie
21 beczek, zawierających 1503

litry piwa. I wszystko... zepsu­
te, skwaśniałe! Straty wynikłe
z tego, oczywiście zapisano na

rachunek spółdzielni. Ale wia­
domo: straciła nie tylko spół­
dzielnia, ale 1 chłopi w gminie

będą gotowe tak jak nie są o-

me gotowe dotychczas: oto w

żniwa wypożyczył kosiarkę ob.
Szczudło z Bryzdzynia i w do­
mu musial ze smutkiem stwier
dztć, że maszynaj nie kosi, bo
nie jest naprawiona po uszko­
dzeniu. Takich 'wypadków
ło więcej.

Te „kwiatki" z terenu
w Kozłowle — to — jak już
zaznaczyliśmy — niedbalstwo,
to karygodne marnotrawstwo
własności społecznej, to szkód

nictwo.
Kto ponosi winę za dopusz­

czenie do takiego stanu? Każ­
dy stwierdzi, że to nikt inny
tylko zarząd i niektórzy pra­
cownicy GS.

Ale — czy można było nie

dopuścić do tego stanu rze­
czy? Można było. Był na

czas.

CO ROBIŁA GMINNA
RADA KONTROLI?

Za tego rodzaju niedbal­
stwo graniczące ze szkodnic­
twem, niewątpliwie winni bę­
dą odpowiadać. Ale straty po­
zostaną stratami — spółdziel­
ni. Nikt Ich nie wróci!

I tu nasuwa się pytanie: czy
to wszystko miałoby miejsce,
gdyby Gminna Rada Kontroli,
Jako organ kontroli społecz­
nej, epeiniała swoje zadanie,
Jakie stawia przed nią Interes
mało 1 średniorolnych chło­
pów? Na pewno nie. Gdyby in­
teresowała się tym GRK, nie­
wątpliwie dojrzałaby narasta­
jące marnotrawstwo towarów i
niedbalstwo zarządu spółdziel­
ni 1 w porę zaradziłaby temu.

Czyżby członkowie GRK nie

Kozłów, którzy są gorzej zao­
patrywani w towary, straciło

państwo. Zarząd stara się wy­
bielić sprawę:

„Piwa nie zamawialiśmy,
sam Browar „Jędrzejów" przy­
słał". No i cóż, winnych, wy­
dawało by się, nie ma. Stwier­
dzamy jednak, że są: są nimi
zarząd GS i kierownik rozle­
wni; ich obowiiązikdem bowiem

było nie doprowadzić do zepsu
oia piwa.

Sprowadzono do spółdzielni
pewną-ilość śledzi. Mieszkań­
cy gminy chętnie rozkupiliby
je, gdyby rozprowadzono do

sklepów. Niestety, tego już nie
zrobiono. W magazynie leżały
dość długo 2 skrzynki śledzi.

Tylko że nikt nie zajrzał do

magazynu. Śledzie leżały tek

długo, aż się zepsuły 1 szczury
je zjadły.

Niedawno chłopi w gminie
Kozłów narzekali na brak dróż

dży i nafty. W ciągu wielu ty­
godni nie było w żadnym sk-le

ple ani grama tych towarów.

Czy ich może nie było np. w

PZGS? Tam były... Tylko kie­
rownik handlowy tłumaczył się
brakiem pieniędzy. Brak ten

oczywiście hamuje dystrybu­
cję towarów, ale nie zawsze

jest on tak dokuczliwy, żeby
nie można dokonywać zaku­
pów takich towarów jak droż­
dżeczynafta. NoalewGSw
Kozłowi© takie tłumaczenia

przyjęto za zasadę. Nikt Jed­
nak w nie nie uwierzy, skoro
w tym czasie (np. w dniach
1—13 lub 20—28 listopada),
kierownik handlowy zamiast

drożdży przywiózł sporą .ilość
___ __________ ______

...wódki, niepotrzebnej zresz-. wiedzieli o tym? Owszem, po-
tą, bo dość duży jej zapas już
leżał w magazynie.

A gospodarka SOM-u? Wie­
le i tu mają do powiedzenia
chłopi. Wiedzą oni o tym, że
SOM nie wykonał, na skutek
niedbalstwa, planu rocznego.
Wiidzą cml maszyny rozrzuco-

• ne po całej gminie,
nikt się nie ..troszczy, które sto­
ją w różnych gromadach nie

oczyszczone, nie zakonserwo­
wane. Kierownik SOM nie wie

gdziie są, u kogo, jaki jest ich
etan. A przecież trzeba je bę­
dzie wykorzystać w maksymal­
nym stopniu w czasie pracowl
tej wiosny 1952, co przy ta­
kim stanie, jak obecny, nie
bardzo się uda. Maszyny nie

o które

Śladem krytycznych korespondencji
Domysł ob. SZELĄGA z No- Ceramiki 3000 sztuk tych na-
* wej Huty, polegający na czyń leżało na składzie Hur-
tworzeniu na placach budowy townl nr 39 w Tarnowie i nic

punktów składania różnego ro- znajdywało nabywców. A Jed-
dizaju użytkowych odpadków nocześnie dystrybutorzy tacy,
i złomu, nie mógł doczekać się jak MHD, PDT czy CRS za-

reatoacji, z winy b. szefa zao- niedbali składania zapotrzebo-
patrzenia w Zjednoczeniu Prze wań. Ostatecznie krakowska

myślowym. Przyznaj© to Pre- Hurtownia nr 15, już na drugi
zydlom Dzielnicowej Rady dzień po ukazaniu się felieto-

Narodowej w Nowej Hucie w nu, postawiła do dyspozycji
odpowiedzi na nasz artykuł, odbiorców 650 sztuk naczyń
Ponieważ jednak organiizowa- oraz uzyskała zlecenie do hu-
nle wspomnianych punktów ty na 2000 szklanych, z ter-

tzw. działek

wych w (pełni zasługuje na zacji.
wprowadzenie ich w życie
Dzielnicowa Rada zapewniła
nas, że Inspekcja Zaopatrzenia
dopilnuje ich -urządzenia. Do­
pilnują również nasi korespon­
denci, informując redakcję jak
to wygląda w praktyce.

SZWANKOWAŁA PRACA
APARATU

DYSTRYBUCYJNEGO

W Jednym z „Zastrzyków"___ q
’’

nasz felietonista opisywał dĆT^ontu.

oszczędinoścte- nulnem natychmiastowej reali-

SPRZĘT
PRZECIWPOŻAROWY

BĘDZIE W PORZĄDKU
IZ" ©respondent tow. J. Gó-

ROWICZ, mając na uwa­
dze bezpieczeństwo swego za­
kładu Garbarni Nr 3, sygna­
lizował konieczność sprawdze­
nia stanu urządzeń przeciwpo­
żarowych. W rezultacie znaj­
dująca się na terenie zakładu

motopompa przestana została

kłopoty -rodziców Je^

cych n«nych naczyń dla pieczeństwo Garbami Nr 3 nie

swych dzieci. Okazało się, że będzie zagrożone. Przyległa
miefcsmy do czynienia z przy- bowiem garbarnia posiada peł-
kładem nieudolności aparatu nosprawną motopompę, a odle-

rozdzielczego w chwili gdy na gtość od siedziby Straży Po-
składce istniał zapas poszukl- żamej może być .pokonana w

wanego ©waru. Oto, jak wy- ciągu 3-miiniuitoweJ jazdy sa-

Jasnna nam Centrala Handlowa mochodem.-

by-

GS

to

szczególni członkowie wie­
dzieli j. co gorsza widzieli mar

notrawstwo ale nie reagowali.
A dlaczego nie reagowali? Nie

reagowali bowiem Gminna Ra­
da Kontroli w Kozłowle przez
cały rok „spała", przez cały
rok nie odbyła ani jednego ze­
brania, o Jej istnieniu mało
kto wiedział, jej członkowie

„pełnili" swoje funkcje jak
gdyby „.po kryjomu". Niektó­
rzy tylko wiedzieli, że ten i ów

.,prawdopodobnie jest człon­
kiem GRK", ale nikt nie wle-
dzftał na pewno, nikt nie znał

jej pełnego składu. Słowem,
Gminna Rada Kontroli w Ko­
złowi© nie zrobiła kompletnie
nile! I to jest m. ta. powodem
takiego stanu w GS.

Stąd wniosek: Gminna Rada
Kontroli musi zająć się spra­
wą GS, zaprowadzić w niej po­
rządek. GRK musi odbywać ze

brania, narady, od czasu do
czasu oceniać działalność GS,
wysuwać postulaty, które były­
by postulatami pracującego
chłopstwa, wnioski, które by
nadawały kierunek

pracy GS. Winna
poprzez wszystkie komitety
członkowskie troskę
we funkcjonowanie całego apa
ratu spółdzielczego. Wniosek

jest 1 ten, żeby Zarząd Gmin­
ny ZSCh w Kozłowle i wszyst­
kie ZGM w województwie o-

głoslły chłopom (np. przez wy­
wieszenie tablicy) nazwiska
członków GRK.

*

Jest 1 styczeń 1952 roku.
— Halo! — Komitet Gminny

Partii w Kozłowle? — telefonu

jemy.
— TaJc! Komitet Gminny...

— Sekretarz przy apa,racie...
— Czy wy, towarzyszu se-

Icrctarzw.-, zruicic oprawę ffwiin"
nej spółdzielni? Chodzi nam

o te karygodne zaniedbania,
mariiotrawstwo towarów...

— Czy znam? — Tyle wam

mogę, powiedzieć, że pomogliś­
my chłopom wybrać na walnym,
zgromadzeniu nowy zarząd, fcfó
rU w ich interesie będzie pro­
wadził spółdzielnię. — Pracą
Gminnej Rady Kontroli zain­
teresowaliśmy się...

Szkoda tylko, że tak późno!
Ł. Piekarz

to plan pracy Podstewo-

wej Organizacji Partyjnej
Zakładów Sodowych na mie­
siąc styczeń 1952 roku. Jak u-

staiłiliśmy, plan ten został o-

pracowein.y pod koniec posie­
dzenia egzekutywy, która roz­
ważała jakie środki należy
podjąć, aby zagrożony prze®
awarię w dostawie prądu plan
grudniowy wykonać w termi­
nie. Któryś to punkt planu
przewidywał analizę wykona­
nych zadań produkcyjnych w

p!erwszej9polowle stycznia i o-

mówienia planu na drugą po­
lewę miesiąca.

Ta pewność siebie, to śmia­
łe .planowanie, ta świadomość

swych możliwości — ma swoje
solidne pokrycie. To solidne

pokrycie — to uibojcwiona, za­
hartowana w trudnościach or­
ganizacja partyjna, która prze­
grupowała swe szeregi, wzmo­
cniła się organizacyjnie i u-

zbrolła swych członków db dal

szego mobilizowania załogi, do

wykonania nowych trudnych
zadań trzeciego roku. Sześcio­
latki.

Błędy 1 trudności, osiągnię­
cia 1 sukcesy ubiegłego roku

układały się warstwami do­
świadczeń, na których rosła ii

wyrosła do dzisiejszego pozio­
mu organizacja partyjna Za­
kładów Sodowych.

Co najbardziej charaktery­
zuje dzisiejszy poziom organi­
zacji partyjnej .w Zeklladadh?

Powiedzmy z góry: planowa,
przemyślana 1 systematyczna
praca wewnątrzpartyjna i ści­
sła więź z mesami. Dziś można

już .powiedzieć, że w zasadzie
cała organizacja włączyła się
aktywnie co pracy partyjnsj.
I to jest może najistotniejsze,,
że na każdym odcinku fabry­
ki, wszędzie gdziie decydują
eię losy planu) widać oznaki

żywotności ogniw partyjnych
Jeszcze db niedawna całą pra­
cę dźwigali na siwych barkach
sekretarze Komitetu Zeikłado-

wego, oddziałowych organiza­
cji .1 niewielka grupa aktywi­
stów. Na zebraniach występo­
wali stali mówcy, a na różne­
go rodzaju kursy uczęszczali

stali torsiści. Dziś ka>żdy z

członków Komitetu Zakłado­
wego jest odpowiedzialny
przed egzekutywą za swój od­
cinek pracy, otrzymuje od

niej nastawienie i jest przea
nią kontrolowany.

Ten system został przenie­
siony i na organizacje oddzia­
łowe, których egzekutywy
zbierają eię często, kolektyw­
nie radzą i kolektywnie pracu­
ją. Grupy partyjne, na których
skoncentrowała eię uwaga ca­
łej organizacji, wzmocniły się
i rozwinęły działalność. Sekre­
tarze, zobowiązani przez egze­
kutywy., osobiście .pokierowali
odnowionym i rozszerzonym
składem agitatorów. W ten

sposób wszyscy członkowie
Partii w zakładach objęci zo­
stali działaniem ogn&w partyj­
nych, kierowanych z jednego
ośrodka — Komitetu Zakłado­
wego. Cała organizacja, wszy­
stkie jej ogniwa, podporządko­
wane zostały jednolitemu, ope­
ratywnemu, wszystkich obo­
wiązującemu planowi.

I tak na przykład1 w dniu

wyznaczonym na szkolenie par
tyjne, nie odbywają się — jak
tp było niegdyś — inne zebra­
nia, osłabiające frekwencję na

kursach szkoleniowych. (Plan
pracy Jest tak .pomyślany, że

np. każde zebranie podstawo­
wej organizacji jest poprzedzo
ne 'krótkimi informacjami na

grupach partyjnych, a .po ze­
braniu t— tematyka uchwały
i wnioski przenoszone są na

zebrania oddziałowe, a nastę­
pnie na grupy partyjne.

Wpływa to nie tylko na lep­
szy przebieg zebrań, na głęb­
sze przyswojenie sobie oma­
wianych zagadnień, ale rów­
nież ma podniesienie dyscypli­
ny partyjnej, na wnocrtetite w

każdym towarzyszu świadomo­
ści, że jego praca jest powią­
zana ściśle z życiem całej or­
ganizacji. Systematycznie od­
bywające się 3 razy w miesią-
ciu odprawy organizatorów
grup .partyjnych t agitatorów
stanowią Jeden ® wielu pomo­
stów między Komitetem Za­
kładowym, a załogą. Na nara­
dach tych towarzysze doko­
nują wymiany doświadczeń, o-

trzymują konkretna .wskazów­
ki i zadania, a Komitet Zakła­
dowy dowiaduje 6.1 ę o aktual­
nych bolączkach i osiągnię­
ciach, troskach i .postulatach
robotników.

Siła aktywu partyjnego Za­
kładów Sodowych polega, jak
wspomnieliśmy, ma jego ści­

słej więzi z masami partyjny­
mi i bezpartyjnymi. Sekretarz)
tow. Szymański nie tylko bez­
pośrednio opiekuje eię stosun­
kowo słabszą organizacją od­
działową „Administracja", ale

bywa zawsze tam, gdzie jest
najtrudniej. Razem z towarzy­
szami z pieców wapiennych
mobilizował robotników wte­
dy, gdy ptan tego oddziału był
zagrożony) Tow. Flasza, II se­
kretarz. Komitetu Zakładowe­
go, prowadzi jeden z torsów
szkolenia partyjnego, dostoso­
wując wykłady do bieżących
zadań organizacji partyjnej.
Wszyscy członkowie i aktywi­
ści Komitetu Zakładowego o-

becnii są stale na zebraniach

organizacji oddziałowych, za

które bezpośrednio odpowia­
dają.

Więź z bezpartyjnymi robo­
tnikami, ugruntowana umieję­
tnym łąozenilem pracy polity­
cznej z gospodarczą —- oto

podstawa sukoasów grup par­
tyjnych w Zakładach Sodo­
wych. Grupy partyjne tow.

tow. Piszczka, Kwiecińskiego,
Bułata, Opeczkl a odd-z.talu in­
westycyjnego, stały eię moto­
rem podjęcia i przekroczeni
zobowiązań paźdizteimlkowych
oddizlaliu. Potrafiły cne bo­
wiem wytłumaczyć robotnikom

istotę Wielkiej Rewolucji, jej
olbrzymie światowe znaczenie,
wskazać, że źródłem naszych
osiągnięć jest wzorowanie s!ę
na ludzie, któiry rewolucji tej
dokonał — a jednocześnie prze
konały swych kolegów, że nic

lepiej jak zobowiązania pro­
dukcyjne nie potrafi uczcić tej
wielkiej rocznicy.

Osiągnięcia, o których tu

mówimy — rozumieją to do­
brze (towarzysze z, Zakładów

Sodowych — to dopiero poczią-
tek. Opa.rcie się na tych osią­
gnięciach, .pogłębianie Ich, .roz:

winięcie na tych zdrowych
podstawach całej pracy partyj­
nej. pozwoli organizacji pokie­
rować załogą w jej walce o

zrealizowanie trudnych i śmia­
łych zadań 3 roku Sześciolatki,

*

29. XII. 1951 r.

p rzed chwilą otrzymaliśmy
A tełefon. Tow. Szymaiiski
sekretarz Podstawowej Orga­
nizacji Partyjnej Zakładów
Sodowych zawiadomił nas o

zrealizowaniu przez załogę za­
dań 2 roku Planu 6-letniego.

Bronisław Thau

POM w walce o obniżkę
kosztów własnych

Poważne
osiągnięcia w wal­

ce o obniżkę kosztów wła­
snych w drugim półroczu ub.
roku uzyskali trailctorzyśoi Pań­

stwowych Ośrodków Maszyno­
wych woj. szczecińskiego. W
dmug.im półroczu 1951 r. prze­
ciętny koszt orki średniej 1 q
był w porównaniu z pierwszym
półroczem o 30 proc, niższy.

Wysoką obniżkę kosztów
własnych w drugim półroczu
u.b. roku uzyskały POM-y
przede wszystkim dzięki wepół
zaiwodnictwu i wsrostawi wy­

dajności pracy, troskliwej o-

piece nad. maszynami oraz o-

szczędnoścl na materiałach .pę­
dnych.

Wzrost wydajności pracy
wpłynął na ponadplanowe wy­
konanie zadań produkcyjnych
w poszczególnych miesiącach
czwartego kwartału. W paź­
dzierniku plany wykonane zo­
stały w 100 proc., w Mstopa-
dizie plan przekroczono o 32

proc., a w grudniu osiągnięto
190 proc, .planu.

społeczny
roztoczyć

o właścl-

Awangarda młodzieży
studenckiej

d rana do wieczora gwarno

jest i rojno w audytoriach
Lenlngradzkiego Instytutu Pe­
dagogicznego im. Hercena.

Większość chłopców 1 dziew­
cząt — słuchaczy Instytutu —

nosi, czerwony emaliowany zna

czek z napisem „WLKZM":
odznakę Komsomolu. Ponad
3.500 studentów Instytutu
znajduje się w szeregach or­
ganizacji komsomolskiiej.

Kom&omoł — to rezerwa 1

pomocnik partit Lenina-Stali­
na. Pod klerownicitwem parti-l
Kom^-omol wychowuje mło­
dzież w duchu paitiriotyzunu rar

dztecikteigo, rozwija w niej od­
wagę i męstwo, gotowość do

przezwyciężania wszelkich tru­
dności w walc© o zwycięstwo
komunizmu. Komsomołek® or­
ganizacja Instytutu wsjpółdzła-
ła z gronem wykładowców w

ich pracy wychowawczej, przy­
chodzi a pomocą młodzieży w

zdobywaniu wiadomości, w

podnoszeniu swego. poziomu
kultorailnego.

Na pociząitikiu roku akademi­
ckiego na wszystkich 12 wy­
działach Instytutu odbyły się,
ziwyczajem lat ubiegłych, ze­
brania komsomoleikiie. Uczest­
nicy tych zebrań zgodnie pod­
kreślali: aby stać się godnym
miana członka Komsomolu, na­
leży mleć wyłącznie „dobre"
1 „celujące" oceny.

Dla ełuiciheczy pierwszego
roku zorganizowano ąpecjalną
konferencję, na którą przyby­
li. ■dyrektor Instytutu., sekre­
tarz ucaeilntenego komitetu
Komsomolu oraz najlepsi słu­
chacz© wyższych x kursów —

komsomolcy. Opowiedzieli oni

nowicjuszom o dobrych trady­
cjach Instytutu, podzielili się
z zebranymi swym doświad­
czeniem, opowiedzieli' jak na­
leży robić konspekty .1 notatki
z wykładów, przygotowywać
plan zajęć. W czasopiśmie In­
stytutu „Nauczyciel Radziec­
ki" ukazały się na ten temat

artykuły pióra st.udentów-piry-
tnuisów, zaszczyconych specjal­
nym Stypendium StaŁtaow-
skiiin.

Od pierwszych dni zaijęć or­
ganizatorzy grup komsomol-
skiclh roztaczają stalą, kontrolę
n&d studiami członków swoich

grup. Opuszczaniio (wykładów
betz usprawledliiwiente., niedo­
stateczna odpowiedź na semi­
narium lufo ntezidenie colło-

qi>uim są szeroko omawiane na

zebraniach komsomolskicih. Je­
śli student otnzymuje zte oce­
ny wskutek własnego niedbal­
stwa, organizacja ktcmsomól-
ska przypomina mu o naczel­
nym obowiązku komsomolca—•
o dobrych postępach w nauce;
w każdym innym wypadku czy
ni się wszystko możliwe, aby
przyjść koledze z pomocą.

Warto wspomnieć, że w tym
roku podczas sesji wiosennej

75 proc, członków organizacji
komsomolskiej Instytutu otrzy­
mało same dobre i celujące
oceny.

Ponad 350 komsomolców

należy do studenckiego kola

naukowego, istniejącego przy

Instytucie; słuchacze ci — o-

bok normalnych studiów —

prowadzą samodzielne prace
badawcze. 12 Cztonkóiw kola

otrzymało za cenne prace na­
ukowe dyptamy honorowe Ire-

ninigradeklego Komitetu Ob­
wodowego Komscmołu.

Komsomolcy n.ie ogranicza­
ją swych zainteresowań do stu­
diów w Instytucie. Pracują oni
Jako agitatorzy w hotelach ro­
botniczych, urządzają poga­
danki i różne imprezy propa­
gandowe w terenie. W dniu
święta 34 rocznicy Rewolucji
Październikowej 60 studentów

wydziału fizyczno-maternatyciz-
nego,' odwiedziło kołchozy ob­
wodu lenlngradziklego, wygła­
szając tam odczyty na temat

„Młodzież w walce o pokój" j
dając koncerty o urozmaico­
nym programie. W tym sa­
mym okresie grupa komsomol­
ców z wydziału geograficzne­
go przeprowadziła z kołchoź­
nikami pogadanki na temat

wielkich budowli komunizmu.

Słuchacze Instytutu zgodnie
z obowiązującymi przepisami
odbywają, poczynając od dru­
giego roku studiów, praktykę
w szkołach. Słuchacze-komso-

molćy z reguły nie ogranicza­
ją się do prowadzenia lekcji,
lecą kierują oddziałami pionie­
rów, organizują rozmaite kół­
ka uczniowskie, pomagają ucz­
niom przy redagowaniu gaze­
tek ściennych. Niezależnie od

tego organizacja komsomolska

Instytutu roztoczyła opiekę
nad czternastu leningradzikśmi
szkołami średnimi, nad szkołą
choreograficzną i trzema Do­
mami Dzieokai, gdzie wycho­
wują się dzieci, które straciły
rodiziiców w okresie Wielkiej
Wojny Narodowej.

Komsomolcy starają się
wciągnąć jak największą iloóć
studentów również do innych
prac, o charakterze społecz­
nym. Tak np. studenci- Insty­
tutu ibralM czynny udział w bu­
dowie witeltoiegp stadiami spor­
towego im. Kirowa w Lenln-

gradsie, obllcizton.ego na 80 ty?
eięoy widzów, pracowali! przy
zaedetenlaniu miasta i wiosen­
nym porządkowaniu .parków 4

skwarów. Weszło w zwyczaj,
ża studenci, ilentngradzcy w o-

kresie wakacyjnym pracują Je­
den sniealąio przy wdowie

wtejsklch ©lektrowni wodnych.
Z organizacją komsomolską

ściśle współpracuje studencki
klub Instytutu, w którym u-

rządza się odczyty, spotkania
młodzieży z wybitnymi peda­
gogami, działaczami sztuki 4
nauki ora® dyskusje literackie.

H. DOROSZYŃSKA

Po VIH Plenum
11 ■ —■I III WillII

Zadania Związków Zawodowych
w 3 roku Planu 6-letniego

p rzed ktltana dniami zakończyto w Warszawie
- 1 swą obrady VIII Plenum Centralnej Rady Zwią­

zków Zawodowych. Odbywało się ono w dniach,
kiedy coraz liczniejsze zakłady pracy i całe gałę­
zie przemysłu składały meldunki o przedterminowym
wykonaniu zadań drugiego roku Sześciolatki. Tak

więc VIII Plenum kierownictwa ruchu zawodowego
mogło dokonać .pewnego, choć niepełnego Jeszcze

podsumowania osiągnięć ruchu związkowego w roku
1951 oraz ocenić błędy 1 wyciągnąć z nich nauki na

przyszłość. Mogło też nakreślić nowe, najpilniejsze
zadania, jakie stoją przed tawiazlkowcami w roku
1952.

Miniony rok był rakiem rosnącej aktywności i o

ftóirnościi klasy robotniczej, co stało eię jedną z pod­
staw naszych wielkich osiągnięć, jakie mamy w bu­
downictwie socjalistycznym. Rozwinęło etę szerzej
jeszcze niż dotąd współzawodnictwo i ruch racjo­
nalizatorski. Jednocześnie jednak nasz alłtyw związ­
kowy jx>pe.łnił poważne błędy, z których pierwszym
i najważniejszym była zbyt słaba aktywność w wal­
ce z trudnościami, na jakie naród nasz napotyka w

budowie podstaw socjalizmu, zibyt słaba praca iaa-

sowo-poli tyczna.
VIII Plenum jasno sformułowało nowe, poważne

zadania ruchu zawodowego w trzecim roku Planu

6-letniego. Wykonanie ich jest możliwe jedynie w

ostrej walce z błędami, jakie zostały popełnione w

roku 1951 oraz przy dalszym rozpowszechnianiu
wszystkich osiągnięć, jakie posiadał ruch związko­
wy czy też poszczetgóline związki branżowe w dru­
gim roku Planu.

Przewodniczący CRZZ, tow. Kłosiewicz, wskazał
dwa najważniejsze odcinki działalności związków
zawodowych w dziedzinie gospodarczej: współza­
wodnictwo pracy i ruch racjonalizatorski.

W organizacji mchu współzawodnictwa pracy
przed związkami staje.5 najważniejszych zadań. Po

pierwsze — organizacje związkowe winny zlikwi­
dować biurokratyczny, formalny stosunek do współ­
zawodnictwa i podejmowanych zobowiązań, po dru­
gie — zacieśnić współpracę 2 administracją gospo­
darczą i szerzej niż dotąd popularyzować nowe for­
my współzawodnictwa. Dalszym warunkiem rozwo­
ju współzawodnictwa jest właściwe stosowani® roz­

działu promili, nagród i odznaczeń, tak aby stano­
wiły one Istotny bodziec do zwiększenia wydajności
pracy t budziły aktywność mas. Wreszcie dla dal­
szego masowego, rozwoju współzawodnictwa konie­
czna jest szeroika. praca polltyczno-wychowawcza.

Wszystkie te warunki nte były należycie wypeł­
niane. Główną przeszkodą niedostatecznego rozwo­
ju współzawodnictwa wśród metalowców stanowi np.
brak współpracy z administracją gospodarczą, w

wielu wypadkach administracja po prostu nie inte­
resuję się współzawodnictwem. Podobnie dzieje
eię w budownictwie. W dyskusji przytaczano ezcae-.

gólnile Jaskrawe przykłady słabego i nieśmiałego
rozpowszechnienia nowych metod pracy i nowych
metod współzawodnictwa. Np. w przemyśle odzie­
żowym, gdziie prawie zupełnie nie rozwija się współ­
zawodnictwo o tytuł najlepszego w zawodzie i o ty­
tuł najlepszego zespołu. Tow. Bartczak, przodownik
pracy z zakładów im. Stalina w Poznaniu, mówiąc
o stosowaniu nowych metod pracy wśród metalow­
ców, podał, że zaledwie 128 metalowców w poznań­
skim przemyśle metalowym stosuje szybkościowe
skrawanie. A przecież jak poważne wyniki daje
rozpowszechnianie nowych metod pracy wskazuje
najlepiej przykład upowszechnienia przez Zw. Zaw.

Włókniarzy metody inż. Kowalowa. Zakłady, które

wprowadzają tę metodę, uzyskują, przeciętnie około
20 procent wzrostu wydajności.

Ogromne pole działania mają związki zawodowe
w d-ziiedżinle rozwoju ruchu racjonalizatorskiego.
Opieka nad pracą brygad racjonalizatorskich, ana­
liza ich osiągnięć i spopularyzowanie ich metod

pracy, oto najpilniejsze zadanie w tej dziedzinie.
Ważne Jest również rozszerzanie współpracy z ludź­
mi naukii, z wyższymi uczelniami, z gabinetami ra­
cjonalizatorskimi. Ta współpraca dała Już piękne
wyniki i należy ją pogłębić.

Sprostanie poważnym i odpowiedzialnym zada­
niom jakie stoją przed ruchem zawodowym wyma­
ga uaktywnienia najniższych komórek związko­
wych — grup i rad zakładowych, wymaga analizy
zadań gospodarczych przez wszystkie ogniwa związ­
kowe, które winny znać zagadnienia danej gałęzi
przemysłu — czy feż danego zakładu pracy. Dopie­
ro wtedy związek zawodowy będzie mógł kierować

inicjatywę mas na właściwą drogę. Trzeba tu sze­

roko korzystać z doświadczeń takich związków’, jak
ZZ Górników czy Energetyków, które mają już po-
ważne doświadczenia na tym polu. Trzeba doceniać
i upowszechniać twórczą inicjatywę mas, trzeba u-

m'leć dostrzec co w tej inicjatywie Jest cenne.

Wykonanie zadań gospodarczych związków zawo­
dowych zależy w dużej mierze od pracy masowo-

polfitycznej. Organizacje związkowe w ścisłej współ­
pracy z organizacjami partyjnymi muszą nieustan­
nie wyjaśniać robotnikom i pracownikom znaczenie
Ich pracy, wskazywać perspektywy rozwoju naszego
kraju i wztó^tu dobrobytu mas. „Człowiek, który
podpisał zotfpimązańie produkcyjne, musi wiedzieć,
jakiemu celowi służy jego wysiłek" — powiedaiał
tow. Kłosiewicz w swym referacie na VIII Plenum.
TCmu celowi służą zarówno narady wytwórcze, Jak
zebrania grup związkowych. Temu celowi służy
dzfełalność kulturalno-oświatowa, temu celowi słu­
żyć winna codzienna praca aktywu ziwiązkowego.
W pracy tej rosnąć, będzie nowy aktyw związkowy.
A wzrost tego aktywu jest koniecznym warunkiem

owocnej pracy związków zawodowych.
Związki zawodowe mogą i powinny odegrać ogro­

mną ro-lę w Jeszcze większej mobilizacji mas do
walki z trudnościami gospodarczymi, jakie wyłoni­
ły się u.nas w ostatnim roku. Związki zawodowe
są pomocą Partii w przezwyciężaniu tych trudności.

Wyjaśniać na każdym kroku źródła tych trudności
i drogi ich przezwyciężenia, umacniać ideę sojuszu
robotniczo-chłopskiego, uczyć masy rewolucyjnej
czujności wobec wrogów, walczyć ze spekulacją, z

podziemiem gospodarczym — oto podstawowe zada­
nia jakie spełniać winny związki zawodowe. Dużo

mogą też one uczynić, jeśli- troszczyć się będą o

rozwój hodowli przy zakładach pracy, Jeśli przeja­
wiać będą więlcsze zainteresowanie stołówkami pra­
cowniczymi.

Zadania postawione przez VIII Plenum CRZZ

przed ruchem zawodowym trzeba realizować w co­
dziennej, nieustannej, uporczywej pracy nad prze­
zwyciężaniem dotychczasowych błędów, nad pogłę­
bieniem osiągnięć, nad' upowszechnianiem przodu­
jących doświadczeń. Uchwały VIII Plenum CRZZ

dopomogą, aby nasze związiki .zawodowe stawały
się w coraz większej mierze szkolą rządzenia i szko­
łą gospodarowania.- K.

<0



GAZETA KRAKOWSKA

i

Budowniczowie

socjalistycznego
miasta

Bożek Józef, murarz brygadzi
sta pracuje przy budowie obie­
ktu 6J,. Wykonuje indywidual­
nie ZOO,3 proc, normy.

IJwaga Grzegórzki!
W dniu 7 stycznia 1952 r.

o godzinie 16,30 w sali Komi­
tetu Miejskiego PZPR, Rynek
Gł. 25 — odbędzie się cóprar
wa sekretarzy Podst. Org. Par
tyjnej wszystkich branż.

Obecność sekretarzy bez­
względnie obowiązkowa.

Młodzteży
ZMP^cwcy!
cpancwujsLs wśedz® i

specjalności lotnicze’

Polska!
Śmielef

Pnes współzawodnictwo
w prenumeracie prasy partyjnej

ubojowimy załogę Nowej Huty
do wykonania stojących przed nią zadań

Wezwanie Oddz. Org. Partyjnej przy Biurze Pro/e Ućw N. H

Na zebraniu ogólnym Oddziałowej Organizacji Par­
tyjnej PZPR Biura Projektów—Nowa Huta w dniu

27 XII ub. r. stwierdzono m. in. po przeprowadzonej
analizie, że prasa partyjna na terenie dyrekcji Nowej
Huty była rozprowadzana niewłaściwie, od przypadku
do przypadku i tym samym nie mogła dostatecznie

spełniać swojego zadania. Winę za to ponoszą bezpo­
średnio wszystkie Oddziałowe Organizacje Partyjne
przy Dyrekcji Nowej Huty. t

Wobec powyższego na wnto
roik eigzetotywy, Oddziałowa
Organizacja Partyjna PZPR

rrzy Biurze Projdkitów Nowa
Huta, rozumiejąc polityczną
rolę prasy, zwłaszcza pn-oy
partyjnej — pcwżtęła uchwałę
przystąpienia z dniem 1 I
1952 do wrpóteawodniotwa
prenemeraty prasy partyjnej,
gazety zoktadewej „Budufemy
Socjalizm" i „Gazety Krakow-

ektej".

Organizacji Partyjnej przy
Biurze Projektów czytamy
m. in.:
„Współzawodnictwo Herze so­
bie za zadanie przez upcwTze-
chnierfc prasy uświadamiać,
wychowywać, upolityczniać i
ubojowiać całą załogę Dyrek­
cji Nowej Huty do wielkich
zadań stojących przed nią w

III roku Planu 6-letniego. Na-
: leży dążyć, ,aby ozireapisma nar

iftyjne prenumerowane były
Jednocześnie wezwano do przez colą załogę Dyrekcji No

wepółzawodśiiotwa pozotote ■wej Huty — w 100 proc.
Oddziafcwe Organizacje Par- Wepólzawodink^wo renpeozęto
tyjne PZPR przy ~

... . ...

Nowej Huty a to:

4 \ Oddziałową Organizację
1J Partyjną PZPR przy Dy­

rekcji Naczelnej Nowej Huty;
Oddziałową Organizację
Partyjną przy Nadzorze

Nowej Huty;
Oddzialewą Organizację
Partyjną PZPR przy Dy-

rekcji Admińtoiraeyjno-Finan-
sowej Nowej Huty.

W wezwaniu. Oddziałowej

0 oszczędne zużycie węgla i koksu

Uczmy się palić w piecach!
Drięki wysiłkowi polskiego górnika

już w 1943 r. przekroczono prz-d-
wojenny pozom wydobyo a i wydoby­
cie węgla z roku na rok wziraibta,
Wzrasta również znaczne zużycie węgla
na cele opałowe. Wiele powodów
składa się na ten wzrost zużyca, ale

zajm emy eię obecnie tylko jednym.
Jest mim olbrzym e i karygodne marno­
trawstwo paliwa, które obserwujemy
nie tylko w gospodarstwie domowym,
ale również w lokalach biurowych. Li­
czne budynki i lokale biurewe są

przegrzane, nie uszczelnione i wie­
trzona w czas e palenia, cc zwłaszcza

obecnie, w okresie stosunkowo lek­
kiej zimy, je6t niedopuszczalne.

Uchwała Prezyd urn Rządu z dnia 8

listopada 1950 r. stwierdza, że zadania

postawiona przed gospodarką najodewą
w Planie 6-lein. m, wymagają oszczęd­
nego gospodarowania surowcami, a w

szczególności węglem. Do^ythczascwe
rezultaty gospodarki węglem dowodzą,
że zużyće węgla jest u nas wyższe niż

w innych krajach, a nirkiedy •

niż przed wojną, co świadczy
wykorzenonym jeszcze dotąd i

trawstwŁe węgla i keksu.
W wykonaniu wym enionej i

?y Prezydjum Rządu przemysł

wyższe
one-

marno-

uchwa-

.J nasz

wykazał już w ciągu roku poważne o-

sićzędńości zużycia pal.wa, natomiast
w zakresie paliwa opałowego obserwu­
jemy nadal objawy marno trawa twa.

Zużywając średnie asortymenty węg’.a
(law. ,,groszki") zwłaszcza do kuchni,
można z łatwością regulować iiiości

potrzebnego węgla, któiy szybciej pio­
nie i dlatego przygotowanie j dzenia

trwa znacznie krócej. Tymczasem na­
kłada się do pieca kuchenhegc dowod­
ne ilości węgla i to grubego w mnie­
maniu, że ,, m więcej, tym prędzej się
ugotuje" i w rezultacie węgiel pali
się jeszcze długo po ugotowaniu po-

traw, co powiększa, zwłaszcza w po­
rze letniej i tak już nadmierne crepłc
w kuchni.

W pi cuch należy palić w ten spo­
sób, by cała ilość ciepła pozostała w

piecu i kanalikach, a nie ucekała do

komina. A jak? Bardzo, prosto. Tylko
trzeba pamiętać o następujących kTku

zasadach:,
1) palenisko i popelnik muszą być

oczyszczone przed paleniem,
2) rozpalać należy kładąc na podpał,

kę małą itość węgla, zaś przy dokła-

dan u żar przerzucić w głąb paleniska
a świeży węgiel dorzucać do żaru na

zwolnione miejsce, a nie wprost na

żar,
3) ruszt pcw’nien być całkowi-de po­

kryty węglem,
4) palenisko nie jest śmietnikiem, a

za tym n e należy wrzucać do pieca
odpadków kuchennych,

5). przy rozpalaniu słabociągnących
pieców lub używaniu drobniejszych a-

sortymentów węgla, ne zamykać
szczelni ^górnych drzwiczek, lecz przez
wąską szczelinę dopuścić nieco powie­
trza.

Na koniec jedna ważna zasada obowią
zująca zarówno konsumentów indywi­
dualnych jak i biura i instytucje-

Okno i drzwi winny być uszczelnio­
ne, uszkodzeń'i pleców naprawione!

Dyrekcji się cd I I 1952 r., a wynik!
winny być kcntocicwene do
każdego 5 za miesiąc ubiegły.
Okres współzawodnictwa dzie­
li się na. 4 etapy kwartalne".

W tóilad Kemieijl Współza­
wodnictwa wetodhić będą:
dwie osoby z każdej zaintere­
sowanej Oddz.. Org. Part., I
sekretarze, przedstawiciel KP
PZPR oraz przedstawiciele o-

bydwu-czerepiam. Po każdym
etapie .wsipdteaiwcdnfetwa ko­
misja przyznawać będzie pier­
wszeństwo i wręczać nagrodę
przechodnią.

Inteijatywa towarzyszy z No­
wej. Huty Jest wyrazem zrozu­
mienia tego, jakie znaczenie,
jąiką pomoc . może okazać ro­
botnikom prasa w rozwiązywa­
niu różnorodnych Istotnych
zagadnień produkcyjnych i by­
towych.

Łańcuch prasowy
na budowę pomnika

Armii OswoboćzrcieELi
Tow. Halicki Jakub((Krak. Zakł. Prze­

mytłu Gum.) wezwany przez to w J.

Bawclską wpła-ca zł 50 i wzywa ob.
ob. kpt. Chojnackiego Kazimierza, Ko.

Ciołkowską Leokad’ę, Palczaka Józefa
Putrament Marlę i Latacza Janusza.

Ob. Panasiewicz Adam na wezwanie
tow. J . Bawolskiej wpłaca zł 50 I

wzywa ob. B . Pagórsklego I Jana Wol­
fa (Krak. Przed. Elektr. Roi.)

KOMUNIKAT
W SOBOTĘ dnia 5 słyczcia br. —

gorlt. 20 w świetlicy TKSZ pozy
Slewkc-wSklej 30 wystąpią snenś ar­
tyści „Arta u", a to:

Rc-Mi, J. Raijelli śpiew,
iillc■■— harmcnyilai ustne,
Ścsź — Sonleraasjer.

ni.

Sioswy Do-

Zb. C:ep-
Jerzy Gry-

Fraca Ośrodka

Szkolenia Partyjnego
od7.1.do121.U52

Dnia 7 I 1952 r. godz. 17
— Seminarium z wykładowca­
mi kursów II stopnia z KD

Grzegórzki i KD Krowodrza.
TEMAT: „PPR —na czele

walki przeciw hitlerowskiej o-

kup-ejl, o wyzwolenie narodo­
we i społeczne".

(W przygotowaniu eię do ee

minarium należy wykorzystać
mate-ńiy z „Gacety Krakow­
skiej").

"

Dnia 12 I 1952 r. godz. 10
— Seminarium z Kier. Grup
Saimok'-‘zta.łcen.!owycih I rok na­
ukizKP.KMiKD.

TEMAT: „Partia bolszewi­
ków w okresie przygotowania
1 dokonania Wielkiej Paźdz'er-
mikowej Rewolucji Socjalisty­
cznej".

(Szczegółowa bibliografia
podana Jest w programie grup
samekształcen Iowy ch).

Tf* raków — miasto zabytków. Gdzie spój-
*•'* rżeć — tam historia... Ale reproduko-

<?©? @c2zze? Kiedy?

Styczeń

4
Piątek

Teatry

Młodego Widza —

,, Wars-zawŁki wode­
wil" godz. 17.

J. Słowackiego —• nie-

czynny.

Siary Teatr —

czynny.

aie-

Rapsodyczny
czynny.

nie-

Groteska — „Baśń
pięciu braciach”

godz. 17.

o

Kina.'
Wolność: ,,Błękitne

miecze" 15.45, 18,
20.15.

Uciecha: — nieczynna,

Apollo: „Wielkopańsk:e
hulanki’1 16, 18, 20.

Wanda: „Bajka o ry­
baku i rybce" 15.30,
17.30, 20.15,

Sztuka: „Sumienie" —

15.45, 18, 20.15.

Młoda Gwardia: ,,Na
morskim szlaku’’ —

15.30. 17 .30, 19.30.

Warszawa: „Skandal w

Clochemerlę’’ 16, J8,
20.

Chemik: „Pojedynek
godz, 19.

Nowa Huta. „Oni ma­
ję ojczyznę'• 16, 18,
20.

Dworcowe „Sława spor
towa" od 16 do 24.

Pogotowie
Ratunkowe

Wydziału Zdrcwja Wo-

jew. Rady Narodowej
w Krakowie, ul. Siemi­
radzkiego 1. Telefony
222-22 i 211-12 udziela:

A) przez całą dobą
pomocy: 1) we wszyst­
kich nagłych wypad­
kach i nagłych zacho-

rzeniach; 2) w przy­
padkach położniczych
B)wgodznach od20

do 8: w zachorzeniach

dziecięcych.

Ambulatorium Pogo­
towia czynne jest całą
dobę.

Ni* 4 (1012)

Apteki:
Floriańską 15, Rynefc

Główny 13, Stradom

2, Plac Zgody 18,
Łobzowska 20, Reto­

ryka 1, Bronowie©,
Wyspiańsk.ego 4.

wane przez nas zdjęcie — to tak zwana

td&ff „ładna historia"! Óto na ulicy Grodzkiej,
przy Waicelu, u stóp prawdziwego zabytku
leży sobie taki „zabytek"... nieporządku i

niechlujstwa. Jeżeli ten kamień, tamujący ruch na tak zwę­
żonej w tym miejscu ulicy Grodzkiej, leży bardzo na sercu

Towarzystwu Miłośników Krakowa, czy też innej, zajmują­
cej się podobnymi sprawami instytucji — to prosimy bardzo
o przetransportowanie go np. do muzeum. A wtedy nam i

wszystkim chodzącym lub jeżdżącym ul. Grodzką kamień
ten snadnie z serca.

•-■

W

Zamiast uhesa"

Ważne dla absolwentów

Wydziału Rolnego III

Komisja Przydziału Pracy
dla Absolwentów Wydziału

Rolniczego U. J. zawiadamia,
że w dniu - 8 stycznia • (wtorek)
o gedj. 9.00 odbędzie się po­
siedzenie Komisji Przydziału
Pracy, na które winni się sta­
wić absolwenci Wydziału Rol­
niczego Unówejpyteto Jagiel­
lońskiego, ktorzy w myśl
rezporz ąd zen la Min isterstwa
Szkół Wyższych i Nauki winni
ukończyć studia do dnia 31
grudnia 1951 r., a dotychczas
jeszcze nie otrzymali nakazu
pracy.

Ponadto wzywa się niżej
wymienionych absolwentów,
którym upłynął już termin od­
roczenia obowiązku pracy;

zdeb Na-
Hoffman

Deskur Józef,
Pautech Marla,

Da*

Tatka Władysław,
gawiecka Helena,
Kąkol Irena,
Wójcik Julia,
Kantorkowa Pytkowska
nuta.

Nieotrzymanie Imiennego
wezwania nie usprawiedliwia
niestawrteniia się przed Komi­
sję.

Zimowy obóz pfzffoiow&iww

dla piłkarzy
Sekcja piłki nożnej GKKF organizuje w

Szklarskiej Porębie w Cniach od 7
_

28 sły-
eznia br, zimowy obóz przygotowawczy dla za­

wodników ośrodków pil karskich. Ośrodki te w

trzech najsilniejszych o kręgach piłkarskich w

Krakowie, na Śląski I w Warszawie opierać
będą swoją pracę do llpca br. o 3 czołowe

zespoły ligowe: Gwardię Kraków, Unię Chorzów

I CWKS Warszawa, przy czym trzon tych dru­
żyn uzupełniony zostanie najlepszymi graczami z

innych drużyn, grających w tych samych okrę­
gach.

Zawodnicy zostaną za­
kwaterowani w domach
FWP „Belweder" | „An
łcna". Kierownikiem o-

bozu będzie ob. Kacza­
nowski. a treningi prze­
prowadzać bed-ie 6 tre­
nerów: Koncewicz, Ma-

tias, Kuchar, Jezierski

i Niem ce.

Ha program za’ęć 0-

bozowych zlcźą się: —

gimnastyka, marszebie-

81, CrV sportowe oraz

wycieczki narciarskie,
W godzinach wieczór-

nych przewidziane są

zajęcia kulturalno ■ o-

światowc oraz gry świe­
tlicowe.

Ha zimowy obóz przy­
gotowawczy powołano
po 18 zawodników z

każdego ośrodka.
Z Krakowa zostali

wyznaczeni: Jnrowicz.

Flanek, Szczurek, Ma­
mon, Mordarskl, Gracz,
Kohut, Jaskowskl I Pat-

koto z Gwardii, Gędłek,
Glimas, Kaszuba i Raj­
tar z Ogniwa, Barwiń-

ski i Oprych z Ogniwa
Tarnów oraz Feluś —

(0WKS) i Szczuriyńskl
z łódzkiego Włókniarza.

Ze Śłąska: Szymko­
wiak, Earlyia. Bomba,
Suszczyk, Crbula, lim,
Alszcr, Cieślik z Un i.

Skromny, Cichoń, Trąm-
pisz, Wiśniewski craz

Jcrominck z Ogniwa
Byłom, Banlsz (Córnik
Byłom), Krasówka I So­
bek (Eórnlk Redlin' o-

raz Y/leczorek I Grzy-
no-. -. z Budowlanych —

Chorzów.
Z Warszawy: Stcfani-

szyn, Sobkowiak, Ko­
rynt, Crło-.yski, Szcze­
pański, Wieczorek, Sa.

siadek, Jezierski, Brd-

ter, Olejnik I Sopcrck
z CWłlS, Dumie k Bu­
dziński, Kałus, B'enick,
G!?!nar i Jankowski z

CWKS Kraków, oraz Bo-

ruez z Kolejarza War­
szawa.

Koszykarze, bokserzy i zaoaśóy
wznawiają rozgrywki

li—CWKSIwByd-
goszety, Włókniarz —

Sial w Łedz’, Kolejarz
— Gwardia we Wrocła­
wiu.

W łaheli (po 3 rzu-

tacii) prowadzi bez po­
rażki CWKS I przed
Gwardią i CWKS II.

W najbliższą niedzie­
lę 4 bm. wznowione zo­
staną, po przerwie śwlą
teczncj, rozgrywki ko­
szykówki i beksu oraz

zakończy się zapaśniczy
turniej m ast.

W lidze koszykówki
zmierzą się AZS War­
szawa — Gwardią Kra­
ków, Kolejarz Poznań —

Kole’arz Ostrów, Ogni­
wo Kraków — Spó'nia
Łódź, Spó'n!a Gdańsk,

— Sial Poznań. CWKS —

Włókniarz Łódź.

W tabeli ligi kosza

prowadzi krakowska
Cwardia przed Spójnią
łódź I Ogniwem Kra­
ków.

Bokserzy wznowią
walki o mistrzostwo I

Ligi według następują­
cego programu: CWXS 1

Zapaśnicy kończą Tur

niej Miast spotkaniami
Wrocław

_
Kraków,

Katowice — Łódź I

Warszawa — Pcznań.

Kandydatami do pierw­
szego miejsca w tur-

nleii są Katowice, Po­
znań i Warszawa.

29 pcsństw zgłoszonych
do zimowej Olimpiady

OSLO. — 31 grudna
1951 roku zamknięta
została lista zgłoszeń
do Zimowej Olimpiady,
która rozpoczyna sią 14

lutego br. w Oslo.
Do igrzysk . zgłosiło

sie 29 państw. Są to:

Anglia. Argentyna, Au­
stralia. Austria, Belgia,
Bułgaria, Czcchoslcwań

cja, Dan’a, Finlandia,
Francja, Grecja. Hiszpa­
nia, Holandia, Islandia,
Japonia, Jugosławia,
Kanada, Liban, Niemcy
zachcdnle, Nowa Zelan­
dia, Norwegia, Polska,
Portugalia, Rumunia,
Szwecja, Szwajcaria,
USA, Węgry, Włochy- .

Konkurs
na najlepszą

gazetkę ścienną
na łemat walki o pckćj
Ponad 50 gazetek napłynęło

j>uż do Miejakiego Komite­
tu Obrońców Pokoju w Kreko-
wio w ramach, o rganizowanego
kentorsu na najlepszą gazetkę
ścierną na temat walki o po­
kój.

Jednocześnie z gazetkami
napływają licizne nagrody u-

fundow.ane m. in. przez Wy­
dział Kultury Prezydium WRN
(które przeznaczyło na ten cel
3000 zł), instytucje państwo­
we i społeczne. Do najwarto
ściiowszych naJotą ufundowane
przez

’ Dom Książki nagrody
książkowe t puchar srebrny —

nadeskny prze® Pracownię
Złotnte ło-Sreibrn’czą.

W najbliższym czasie upły­
wa termin nadsyłania gaftetek.
Rozstrzygnięcie kcnik-urau na­
stąp! w 7 roeiznteę oswotodze-
nia miasta Krakowa przez Ar­
mię' Radziecką tj. 18 6tyczmia.

Plenarna sesja
Wojewódzkiej Rady Narodowej

p rezydium WRN zawiadamia, że w dniach 11 (piątek)
i 12 (sobota) stycznia 1952 r. o godzinie 9 odbędzie

się w sali posiedzeń miejskiej Rady Narodowej w Kra­
kowie, plac VVW. Świętych nr 3/4 plenarna sesja Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej.
Porządek obrad obejmuje wódzkiej Rady Narodowej za

następujące sprewy: rok 1951, i

nSpraivozdanie z i'
zwalczania analfabetyzmu

na terenie województwa kra­
kowskiego.

Sprawozdanie Prezydium
“z Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej z przebiegu akcji sku­
pu zboża, kontraktacji i reali­
zacji zobowiązań finansowych
wobec Państwa.
rri Sprawozdanie z działał- przy ulicy Basztowej nr 22.
-Jf naści Prezydium Woje-

akcji Sprawozdanie
yzrnu **) ncścl Komisji

! z dztalal-
.Komisji Wojewódz­

kiej Rady Narodowej za II pół
rocze 1951 toku.

Zaprasza się Obywateli do
wzięcia udziału w posiedzeniu.
Wńipaki,.- projcikity j zażalenia
prort się e&ladać do skrzynki,
znajdująceij eię fw westybulu
budynku Prezydium WRN

„Nasz
Od blisko miesiąca wprowa­

dziliśmy na stronic, poru­
szającej zagadnienia krakow­
skie (tzw. miejskiej) wwą ru­
brykę pt.: „Naszym obiekty­
wem". Piętnujemy w niej
wszelkiego rodzaju bolączki,
niedociągnięcia, niszczyciel-
stioa, bezmyślność i tp. spra­
wy. Zrozumiałe, że rubryką ta

nie jest niczym innym, jak no­
wym ródtżajem krytyki, o tyle
bardziej celowej i skutecznej,
że operuje tak nieodpartymi
argumentami, jak zdjęcia foto­
graficzne.

Tematów a także zdjęć do­
starczają nam często czytelni­
cy.

A więc intencje i cel rubry­
ki ,Jdaszym obiektywem" zosta

ły zrozumiane przez czytelni­
ków. Niestety, nie zrozumieli
tego ci, pod których adresem
skierowane były dotychczasowe
zdjęcia. Uznali to widocznie za

świetny kawał, może za codzien
ny kącik humoru i... nie raczy­
li nas nawet zawiadomić, czy
bardzo się tym „ubawili".

Nie, minęlibyśmy się z praw­
dą, gdybyśmy nie wspomnieli o

dwóch wyjątkach:
'J'\ Po opublikowaniu zdjęcia,
‘•Z przedstawiającego niszcze­

jące w Nowej Hucie lokomobi-

czekaobiektyw"
le zadzwonił w redakcji tele­

fon. Pewna instytucja prosiła
o umożłiwienle jej zakupienia
jednej z maszyn. A więc kry­
tyka odniosła sku-.lek ale nie za

mierzony. Za to z Nowej Huty
nie otrzymaliśmy ani słowa wy
jaśnienia. A szkoda, gdyż cze­
kaliśmy prócz tego na odpo- -

wiedź w sprawie zniszczonego
cementu i złamanego transpor­
tera.' '■
ę)"] W odpowiedzi na krytykę

jakości szczoteczek do zę­
bów rozprowadzanych przez
MHD otrzymaliśmy pismo:

a) żądające podania sklepu, mie — szybko sprzątną nam te

w którym nieszczęsna, „łysieją- mat'sprzed obiektywu,
ca" szczotka została zakupie- Czekamy!
na,

b) wyjaśniające, że MHD
nie może brać odpowiedzialno­
ści za jakość sprzedawanych
towarów (!). I nic więcej.

Wydaje nam się, że MIID za

jęło mocno niewłaściwe stano­
wisko.

Tyle o korespondencji „Na­
szego oblehlyum". Skromną,
prawda? Sądzimy, że po daisiej
sżej notatce sytuacją ulegnie
poprawie, Że wszyscy dotych­
czas „sfotografowani" skwitu­
ją odbiór zdjęć, a wszyscy ci,
którzy mogliby się spodziewać
umieszczenia w naszym albu-

Cz.

i» yk klaksonów i warkot mo*
i' torów ożywiają rozległy

piać, przed zabudowaniami za­
kładu. Z oddali słyszy się
przeciągłe zgrzyty strugają-,
cych metail obrabiarek, odgło­
sy uderzeń młotka tl syk spa­
walniczych aparatów...

Krakowska Dyspozytora O-
sobowa PKS — to jedno z bar­
dzo ważnych „cozek magicz­
nych" — jaik powiedztał dyspo­
zytor tow. Malota — w dzisiej­
szej komunikacji śródmiejskiej

Za kulisami
Krakowskiej
Dyspozytury

Osobowej PKS

Ostatnio odbyło t’ę w Warszawie międzymiastowe spotkanie szacho­
we Kraków Warszawa, które przy nlsslo zwycięstwo szachistom kra­
kowskim w stosunku 14:6.

Punktowo spotkania seniorów wygra ł Kraków 8:4, spotkania kobiet

3,5:0,5, a spotkania juniorów 2,5:1,5.
Na zdjęciu fragment sali podczas za wodów.

1 podmiejskiej. Autobusy
PKS-u bowiem w 60 proc, ob­
sługują 27 podmiejskich tras,
z tych niektóre bardzo ważne

(np. KrakóW»Nowa Huta).
Spójrztny więc na realiza­

cję plantu rocznego tej ważnej
komórki komunikacyjnej. Dztę
ki szybkiej 4 sprawnej obsłu­
dze konduktorek takich jak
członkinie ZMP kol. Bugaj,
Adler, Wielgosz i tony-m wy­
konano plan wpływów pienięż­
nych na IV kwartał — a zara­
zem plan roczny już 2 grudnia
1951 r.

Nie należy sądzić jednak, że

kierowcy został! daleko w tyle,
gdyż zdobywcy . setek tysięcy
kilometrów osiągnęK metę Już
15 grudnia ub. r. Mamy tu tak

że przodowników pracy. Np. kie
nowcy; Stanisław Bajorek i A-
lojzy Czubiński zdołali osią­
gnąć 180 tysięcy kilometrów
(zasadnicza norma wynosi 40
tysięcy km) — bez głównego
remontu wozu, 170 tysięcy -ki­
lometrów zaś przebyli kierow­
cy Wardęga i Jęczalik.

Zapytany .przez nas tow. Ję-
ozalik czemu zawdzięcza osią­
gnięcie tak poważnego wyni­
ku — uzasadnia: „Osiągnięcie
takie jest możliwe dzięki kon­
serwacji wozu i odpowiedniej
obsłudze ze strony kierow­
cy..." Dowiadujemy się ponad­
to. że tow. Jęczalik to do­
świadczony ■kierowca wozu,
pracujący już od 1946 roku w

Dyspozytorze.
*

Plac zakładowy ograniczają
garaże i mechaniczne war*

ezta-ty remontowe. Pod dachem

przy karoseriach 4 silnikach
wozów pracują mechanlcy-fa-
chowcy, w poplamionych sma­
rem kombinezonach... Zbliża­
my się do brygady tumusowej
Bogdana Hudyki. Przy napra­
wie wozu . pracuje młody męż­
czyzna ob. Czepiec. Pragnie­
my dowiedzieć się „jaik idzie
robota". — W warsztacie
PKS-u — mówi ob. Czepiec —

pracuję już od 6 lat. Robota
pociąga mnie. Chciałhym jed­
nak pogłębić me kwalifikacje
zawodowe na odpowiednim
kursie".

W warsztatach pracuje wła­
śnie brygada dzienna, Ob. Jó­
zef Tulik wespół z monterami
przeprowadza remont silnika.
„Należy zaznaczyć, źe zasadni­
cze remonty wykonuje bryga­
da tumusowa, tutaj natomiast
jest miejsce robót niezbędnych
— objaśnia ob. Tulik. Jak wy­
nika z wypowiedzi mechani­
ków brygada ta w rezultacie
wykonania podjętych zobowią­
zań zaoszczędziła państwu 36
tysięcy złotych.

Warsztat mechaniczny po­
siada sporo racjonalizatorów.
Oto kliku z nich: Tokarz ob.
Swoboda usprawnił złącz do

przyczepek, tow. Szlejman —

zrealizował własny pomysł
zmniejszenia ilości nitów na

szczękach zastępczych oraz

wykonał przyrząd do wyciąga­
nia sworzni resorowych, "ob.
Józef Cieślik autor usprawnie­
nia dotyczącego łamanych za­
wiasów — pomysłu, który zo­
stał rozpowszechniony w ca­
łym kraju w tego rodzaju za­
kładach — sporządził rynienki
amortyzujące.

3 rok Planu 6-ietniego, któ­
ry dopiero rozpoczęliśmy za­
stał Dyspozyturę bez zaległo­
ści. Wyprzedza ona bowiem
dzień jutrzejszy jak wiele in­
nych zakładów pracy...

J. TRĘBICKI

Wszystkie ogniwa związkowe
będą współdziałać w rozbudowie

socjalistycznej służby zdrowia

Zainteresowanie związków
zawodowych w usprawnie­

niu działalności! placówek słu­
żby zidrawla ograniczało się do
tyohciaae cło wytykania braków
i do stwierdzenia obiektyw­
nych trudności, jak niedceta-
teeznego zaopatrzenia wyleki,
skąpej ilości urządzeń leczni­
czych. ograniczonego wysyla-

. nia chorych .robotników na le­
czenie eenatoryjne, na brak

lekarzy Itp.
Ogniwa związifcowe wszyst­

kich szczebli nie poczuwały
eię jednak do współodpowie­
dzialności za usprawnienie or­
ganizacji lecznictwa. Odbyta
niedawno w CK.ZZ konferen­
cja zainteresowanych związ­
ków przy współudziale delega­
tów Ministerstwa Zdrowia, —

postanowiła zmobilizować
wszystkie ogniwa związków
zawodowych do ścisłego współ
działania przy doskonaleniu i
rozbudowie socjalistycznej słu

żby zdrowia. .

Współpraca musi być naiwią
zana na wszystkich szczeblach

orgenizECji związkowych 1 te­
rytorialnych placówek służby
zdrowia, nie wyłączając CRZZ
i Ministerstwa Zdrowia. Do­
tychczas dał się na tym odcin­
ku zauważyć brak koordynacji.

W najbliższym czasie CRZZ
wyda instrukcje, któro okreś­
lą wytyczne współdziałania o-

gniw związkowych z placówka
ml służby zdrowia wszystkich
szczebli. Rady Zakładowe, Za­
rządy Okręgowe i Główne

związków zawodowych, włączą
zagadnienie lecznictwa w za­
kres swych prac i zaintereso­
wań.

Ster

!

Hamarsti hsmiht śniegewy
Stsn pogody w gó­

rąch:
W czwartcłt rano dn.

3 siycznia 1952 r. w

górach było na c-ól

dość pogodnie. Tempe­
ratura na Fo:.ńę' i

halasiąod0do+4
st, C. wysoKo w górach
od' —5do—3st.c

Wiatry były porywiste,
na Podhalu umiarkowa­
ne, wysoko w górach
silno z Kierunków po­
łudniowo ■ wschodnich

I południowych.
Pokrywa śnieżna

grubość w cm.

Karpacz 3, Śnieżka
45, Cieszyn I Bielsko

śniegu nie ma, Wis'a

śnieg leży miejscami.
Istebna 15,
23,

l

Koniaków

Barania Córa 30,
Klimczok 52, Żywice i

Rajcza śniegu nie ma,

OBWIESZCZENIA

Koza Stanisław, tur. w 1931 r. w Kratowie, eyn
JózefaI .Kunegundy Głowackiej, uzyskał w Pre­
zydium W. R. N. w Krakowie ze-wo’.ente na

zmianę nazwiska na ANDRZEJEWSKI.
10791-g

Zwardoń 18, Wielka
Racza 23, Pilsko 40,
Zawoja śnieg leży miej­
scami, Babla Córa 30,
Żar śnieg leży miejsca­
mi, Hagórka 8, Luboń

Wielki 4, Nowy Targ 7,
Gubałówka 13. Bukowi­
na 18, Kościelisko Ki­
ry 19, Hala Ornak 22,
Bal. Chochołowska 23,
Zakopane 7, Kuźnice 20,
Kalaiówki 22, Hala Kon-
tlraiowa 29, Dol na 5

Stawów Folskich

Kasprowy Wierch

Hala Gąsienicowa
Głodówka 20, Łysa
lana 20, Roztoka
Morskie Oko 30. Obido­
wa 13, Rabka 3, Tur­
bacz 29, Lubań 28.

Szczawnica śnieg leży
miejscami. Krynica 19,
Jaworzyna Krynicka 29.

Przewidywany przebieg

£2,
76,
45,
Po-

22,

pogody do nadzieli dn.

6 stycznia 1952 reku.

Zachmurzenie będzie
zmienne i przelotnymi
opadami śniegu wysoko
w górach, a śniegu z

deszczem w dcllnach i

ni pegórzu. Temperatu­
ra początkowo, na Fod-
halu i w dolinach od 0

da 4-3 st. C. dniem, no­
cą do —5 st. C, wyso­
ko w górach tempera­
tura w granicach cd

—5do—9st.C.W

sebotę na taiym cbsza-

rze spodziewane są o-

chlodzcnia. Wiatry bę­
dą na Podhalu umiarko­
wane vi górach silne I

porywiste z kierunków

skręcają­
cych stopniowo ra za­
chodnie i pólnocno-za-
chodnię.

Spółdzilelnia Precv „Praca 1 Pokój" Chemiięz-
na Pralnia i Farblsrnia w Krak-cwie -nńiwiada-
mla, że PRZEWODNICZĄCY ZARZĄDU lub
jego zastępca p’zy!m'-’.ro w pt?ra'wai'’h ń
zażaleń w KAŻDY WTOREK W GODZ. OD
15—16 w biurze przy cl. JózeKńakiiej 5.

K-48

FRACOWmCY POSZUKIWANI

Wieczory dyskusyjne
na temat

„Stare i nowe Niemcy"
Jeszcze w listopadzie ubie­

głego roku MKOP w Kra­
kowie zainicjował wieczory dy
skusyjne na temat „Stare i no­
we Niemcy". Odbyły się już
cztery tego rodzaju imprezy,
zorganć zjewane dla profeso­
rów wyższych uczelni, rze­
mieślników, kupców i lekarzy.
Podczas dyskusji poruszano
ciekawe zagadnienia. Padały
słowa gorącej nienawiści, gdy
mówiono o Niemczech kapita­
listycznych. faszystowskich
sprzed 39 roku, padały równo­
cześnie stewa przyjaźni do Nie
mieckćej Republiki Demokra­
tycznej, słowa ufności w moż­
liwość istnienia dobrosąsiedz­
kich stosunków między Polską
a Niemcami demokratycznymi.

W styczniu przewiduje eię
wieczór dyskusyjny dla nau­
czycieli i poszczególnych ko
mitetó^w blokowych.
------- - ---------- ------------------- -

KRAKOWSKA
DRUKARNIA PRASOWA

WIELOPOLE 1
M—3—11004

Zawiadomieni^
w sprawie przyjmowania skarg i zażaleń.

Dyrekcja Instytutu Zootechniki w Polsce ko­
munikuje uprzejmie, tż zgodnie z uchwalą Ra­
dy Państwa i Rady Ministrów, wszelkie wnio­
ski! i zażalenia, jakie poszcziagólce ccoby mo­
głyby wnosić do Centrali Instytutu lub podleg­
łych mu terenowo Zcctechnii&nych Zakładów

Doświadczalnych Balice, Polanka Haller i Gaik
Brzezowa rozpatruje, oraz omawia DYREK­
TOR INSTYTUTU WE ŚRODY OD GODZ.
9—11 przy ul. Sarego 2 oraz V-DYREKTOR
ADMINISTRACYJNY W PONIEDZIAŁKI OD
GODZINY 13—15, Kraków, pi. Szezepańskii 2.
Odnośnie spraw związanych z. zespołem „Zator
załatwia je w domu administracji zespołu „Za­
tor" kierownik administracyjny Zespołu w PO­
NIEDZIAŁKI OD 10—12. Orzeczenia kterow-
nita zespołu wymagają

’ zatwierdzenia Dyrek­
tora Instytatu.

'

PALACZE DO KOTŁÓW wysoko i mtoko pręż­
nych POMOC .TCY oraz PRACOWNICY GO­
SPODARCZY .potrzebni. Bliżme into-mroje
uc'1 rei? Zakład T-7 Kraków ul. Lipowa 4, Wy­
dział Administracyjny. K-45

OGŁOSZENIA DROBNE

Zaginione
dokumenty

NOGA Ludwik Mogła zgu­
bił kartę I rcjcstracj woj­
skowej i kartę meldunkowa.

10809-g

CZERWIEM Tadeusz, Nowa
Huta zgubił kartę meldunko­
wą wydaną przz sołtysa
aminy Siepraw pow. Myśle­
nice. 10748-g

BONDAR Jan Kraków zagu­
bił metrykę urodzenia i śwa
dectwo szkolne. 10750-g

NOWAK Stansław zagubił
zaświadczenie rejestracji Nr.
535/47 wydane przez RKU.
Busko. ~ 10769-g

GONEK Edward zam. Brody
Nr. 250 ogłasza kradzież ksią
żcczki wojsk RKU Wadowi­
ce. karty meldunkowej, le-

g-.t\-macjl Zw. Zaw. i leg.-
tyntacji Spółdrl Ini StołaT-
ski-ei jm. Waryńskiego.

10810-g

BRANKA Anna Podgórze zgu­
bią kartę meldunkową wy­
dmą w Podgórzu. 10813-g

Krakowskie Zakłady Garbarskie, Przedsiębior­
stwo Państwowe Wyodrębnione Garbarnia w

Szczakowej zawtedaijiia^ że w wykcnan.u U-

chweły Rady Państwa i'Rady Ministrów z 14

grodtoa 1950 r. w sprawie skarg, zażrfeń i cd-
Sń przyjmuje KIEROWNIK ZAKŁADU

(względnie jego zastępca) w KAŻDY WTOREK
OD GODZ. 15—17 w biurze Garbarni. Jeże!:
na wtorek przypadnie dzień wolny od pracy,
ustala się dniem przyjęć najbliższy dzień pow­
szedni. K-13

MŁYNSKI Andrzej Kobierzyn
210 zgubił kartę meldunkową
Nr. 125789 wy'daną Kobie­
rzyn. 10777-g

WIĘCŁAW Tadeusz Łęa zgu­
bić książeczkę wo!sk<-wa o-

dr<-- z n e, k-rtę meldunkową,
służbową Straży Pożarnej,
zwo’nienie z pracy, metrykę
urodzenia. 1080G-g

PISARSKA Zcfia,- Mechów
Podzamcze 6 zgubiła kartę
meldunkową.

BUTURYN Metody ogłasza
kiadzicż na dwerru kolejo­
wym karty meldunkowej.

10316-g

KI.AJA Jan Kraków zgubił
kartę meldunkową wrda-ną
przez rejon 31. 10317-g

RnżDe
PRZEPRASZAM ob. Kutrową
z ul. Kalwaryjskśej Nr. Al

ub':.żende jei w nnździeW
nikt: ub. r. Ocot Jan.

10759-g

-ą


